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Z OSTATNIEJ CHWILI 


0 współpracę Brianda 


PARYŻ (PAT). Prezydjum Rady Ministrów 
komunikuje: 

„Premier Laval odbył wczoraj popołudniu 
długą rozmowę z p.-Briaadem, przepojoną tym 
samym duchem przyjaźni i zaufania, jaki stano- 
wit dominującą cechę poprzednich rozmów. P. 
Laval i p. Arystydes Briand rozpatrywali przede- 
wszystkiem zagadnienia polityki zagranicznej, 
varzucającej się obecnie cpinjii zarówno francu- 
skiej, jak i światowej. Zastanawiali się oni głów- 
nie nad rolą Francji w Lidze Narodów. P. Laval 
nalegał gorąco, jak zreszta czynił to przez cały 
czas, na wagę. jaką przywiązuje ze względu na 
dobro Francji i sprawe pokoju do cennei współ- 
pracy p. Brianda. 


Konferencja lozańska 


LONDYN (PAT). „Daily Telegraph“ stwier-'! 
dzając, że przypisywane inspiracji Mussoliniego 
artykuły w „Popolo d'ltalia* wywarły w Londy= | 
nie wrażenie, podkreśla równocześnie z powoła- | 
niem się na wiarogodne źródła, że rząd brytyjski | 
pragnie ograniczyć konferencję lozańska wyłącz- | 
nie do kwestii reparacyjnej. Rząd brytyjski uchy- | 
litby się od dyskusji w sprawie długów wojen- 
nych, bez udziału Ameryki i nie okazałby sym- | 
patji dla wysuniętej w powyższych artykułach | 
wspólnej akcji ligi dłużników europejskich wobec | 
Ameryki. W tych warunkach nie należy oczeki- | 
wać, aby konferencja lozańska mogła potrwać. 
dłużej, niż tydzień. Dziennik podaje, jakoby prem- | 


P. Briand raz jeszcze zaznaczył w swej od- 
powiedzi, jak bardzo jest wrażliwy na gorące na- 
legania p. Lavala. Ośw:adczył zresztą, że powie- 
rzył swym współpracownikom w dziedzinie praw- 
nej i dyplomatycznej cpracowanie formy, w ja- 
kiej można byłoby brać w rachubę ewentualną je- 
gə współpracę.“ 

PARYŻ (PAT). Lord Tyrell, ambasador W. 
Brytanji w Par:żu, oraz ambasador niemiecki 
von Hoes.h, udali się wczoraj kolejno na Quai 
d'Orsay, aby złożyć Briandowi życzenia rychłe- 
i całkowitego powrotu do zdrowia. 

PARYŻ (PAT). Prezes Rady Ministrów miał 
dziś dłuższą rozmowę z sen. Paul Boncour'em w 
sprawie konferencji rozbrojeniowej, 


trwać będzie krótko 


jer Laval podkreślić miał wobec niektórych am- 
basadorów w Paryżu, że Francja weźmie udział 
w konferencji lozańskiej tylko, o ile osiągnie 
przedtem porozumienie z Wielką Brytanią i Niem- 
cami. 

„Wiadomości „Daily Telegraph“ co do krót- 
kieg» okresu trwania konferencji lozańskiej po- 
twierdza równiez „Iimes”, który podaje. że de- 
legaci brytyjscy, którzy wyjadą do Lozanny, a 
mianowicie minister skarbu Chamberlain. minister 
Handiu Runciman oraz minister Spraw Zagra- 
nicznych Simon, już na 2 lutego powróca do Lon- 
dynu, względnie do Genewy na konferencję roz- 
brojeniową. 


Lord Rothermere zmienia frent 


LONDYN (PAT). 
olbrzymi artykuł, prawie na całą stronę, pióra 
syna lorda Rothermere, Harmswortha, p. t. 
„Wielka Brytania i Francja, muszą trzymać się 
razem“. Artykuł w popularnej formie udawadnia 
konieczność współpracy angielsko - francuskiej, 
celem rozwiązania problemów, wysuniętych 
przez Traktat Wersalski, a dotąd w wielu dzie- 
dzinach jeszcze nie zrealizowanych. Gdyby. ktoś, 
kto był obecny przy podpisywaniu Traktatu 
Wersalskiego, pisze autor, nie miał od tego cza- 
su żadnych informacyj o sprawach politycznych 
do dnia dzisiejszego, to byłby zdziwiony. znaj-, 
dując dziś ducha nienawiści międzynarodowej w 
silniejszym może stopniu, i powszechniej niż 


„NIEBEZPIECZEŃSTWO” POLSKIE 


BERLIN (PAT). W sejmie pruskim frakcja 
Landvolku zgłosiła interpelację, w którei wska- 
zuje na „niebezpieczeństwo* masowego przecho- 
dzenia w ręce polskie gospodarstw rolnych na te- 
renach pogranicznych Rzeszy. Frakcja domaga 
się od rządu pruskiego zarządzeń ustawodaw= 
czych przeciwko „zalewowi polskiemu“. 


FAŁSZERZE MATUR PRZED SĄDEM 


BUDAPESZT (PAT). Przed tutejszym są- 
dem rozpoczęła się rozprawa przeciwko dyrekto- 
rowi gimnazjum Rosserowi Alfredowi i prof. M. 
Baderowi, oskarżonym o masowe fałszowanie, 
świadectw maturalnych. l 


„Daily Mail“ zamieszcza! wówczas. O ile Lozanna ma osiągnąć powodze- 


nie, to konieczna jest Ścisła współpraca angiel- 
sko - francuska, bez której żadna akcja kon- 
struktywna w dziale naprawy Europy nie jest 
możliwa. Byłoby to urąganiem tym wielkim o- 
fiarom, jakie obydwa kraje poniosły i znieważe* 
niem grobów ich żołnierzy, leżących ramię przy 
ramieniu we Flandriji. gdyby małostkowe egoiz- 
my miały udaremnić szlachetną i lojalńą współ- 
pracę tych dwuch narodów. Harmsworth kończy 
zdaniem następującem: „Te dwa narody zwią- 
zały się, aby uratować wolność Europy w cza- 
sie wielkiej wojny. Obecnie ich współpraca jest 
tak samo konieczna, aby uratować wypłacalność 
Europy. 


ŚMIERĆ WYBITNEGO KOMUNISTY 

MOSKWA (PAT). Zman w Moskwie na gapalenie 
płuc członek C. K. W. Z, S. R. R. Łarin. Był to jeden z 
wybitniejszych działaczy komunistycznych ostatniej do- 
by. Łarin był m. in. inicjatorem wprowadzenia 5-dniowego 
tygodnia pracy oraz t. zw. „nieprerywa*. Oba pomysły 
okazały się w praktyce nie do zrealizowania 


OSZCZĘDNOŚCI W BUŁGARII 
SOFJA (PAT) Według wywiadu, udzielonego prasie 
miejscowej przez ministra, Skarbu Stefanowa, budżet Buł- 
garji na r. 1932/33 będzie mniejszy od budżetu zeszłorocz- 
nego o około 1.200 milionów lewów. Wielki płan oszczę- 
dnościowy ministra Skarbu został już przyjęty przez ra 
dę ministrów, 
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PREMJER PRYSTOR NA ZAMKU 


Dziś w godzinach przedpołudniowych p. Pre- 
zydent Rzpitej przyjął p. premjera Prystora, któ- 
ry poinformował p. Prezydenta o bieżących pra- 
cach rządu. 

Następnie p. Prezydent przyjął rektora Aka- 
yi Sztuk Pięknych w Krakowie prof. Szyszko- 

sza. 


RADA MINISTRÓW 


Dziś o godz. 12.30 zebrała się Rada Mini- 
strów pod przewodnictwem premjera Prystora, 
celem ostatecznego uzgodnienia szczegółów przy- 
jętego już w zasadzie projektu ustawy o ustroju 
samorządów. 


POSIEDZENIE SENATU 


Pierwsze po ferjach świątecznych plenarne 
posiedzenie Senatu wyznaczone zostało na czwar- 
tek 21 b. m. o godz. 4 popoł. 


BUDŻET MINISTERJUM REFORM 
ROLNYCH 


Dziś komisja Budżetowa Sejmu obraduje nad budżet. 
tem ministerjium Reform Rolnych, który referował pos. 
Sanojca (B. B.). Na wstępie swego sprawozdania referent 
podkreślił, że w roku bieżącym sprawa reformy rolnej we- 
szła poniekąd w stan krytyczny z powodu braku środków 
na wykonanie reformy. Ustawa o wykonaniu reformy rol- 
nej z 1926 roku stanowi, że za wywłaszczone grunty, trze- 
ba płacić właścicielom 50% wartości gotówką, a resztę li- 
stami zastawnemi. Obecnie Państwo nie ma pieniędzy na 
ponoszenie tego ciężaru i tem się tłumaczy krytyczny stan 
reformy. Ministerium Reform Rolnych w dawniejszych 
czasach zaniedbało oszacowania ziemi, nadzielonej osadni- 
kom i przystąpiło do tego dopiero w latach 1928/29, kiedy 
koniunktura na ziemię była najlepsza, wskutek czego sza- 
cunki wypadły wysokie, krzywdzące dla osadników, któ- 
rzy stali się niewypłacalnymi, bo renta okazała się wyż- 
szą od dochodowości. Referent już przed paru laty wska- 
zywał, że wydajność nie dorasta do obciążeń, co wiedzie 
do nieuchronnej katastrofy, nietylko wśród chłopów, ale 
w konsekwencji i ziemian i wówczas to wystosował do 
ziemian pewne uwagi, które nawet w Klubie B. B. były 
przez ziemian krytykowane. Czas potwierdził jednak je- 
go analizę. Dziś wynik jest ten, że nadszedł kryzys, par- 
celacja prywatna ustała i sytnacia stała się niezwykle 
ciężką. Mówca podkreśla, że bynajmniej nie jest wrogiem 
ziemian, przeciwnie — wielkim ich przyjacielem, ale 
stwierdza, że wobec kryzysu gospodarstwa chłopskie wy- 
kazują większą wytrzymałość od ziemiańskich co przeczy 
pogłądowi wysuwanemu przez przeciwników reformy ja- 
koby chłopi gorzej gospodarowak od ziemian. W okresie 
kryzysu jch archaizm gospodarczy okazał się bardziej mo- 
dernistyczny od gospodarki ziemiańskiej, 

Następnie mówca długo rozwodził się nad obecną sy- 


„|tuacją na wsi i reperkusją kryzysu na parcelację, poczem 


omówił stronę cyfrową budżetu. 
Po referencie zabrał głos minister Kozłowski, 
Posiedzenie trwa. 


OBRADY CENTRUM NIEMIECKIEGO 


BERLIN (PAT). Zarząd partii centrowej od- 
był wczoraj pod przewodnictwem prezesa stron- 
nictwa prałata Kaasa, posiedzenie. W naradach 
uczestniczyli bawiący w Berlinie członkowie frak- 
cyj centrowych Reichstagu i sejmu pruskiego. 
Komunikat oficjalny stwierdza, że narady w spra- 
wie sytuacji politycznej potwierdziły zupełną 
zgodność stanowisk wszystkich instancyj kierow- 
niczych partyj. 
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PO PRZESILENIU FRANCUSKIEM 


Dymisja rządu p. Lavala spowodowana 
śmiercią p. Maginota i ustąpieniem p. Brianda, 
oraz chęcią zapewnienia sobie w chwili tak trud- 
nej dla polityki zagranicznej Francji współpracy 
choć części lewicy, zakończyła się drobną sto- 
sunkowo rekonstrukcją dotychczasowego gabi- 
netu. Zgodnie z przewidywaniami naszemi par- 
tyjnictwo radykałów zwyciężyło nad pałącemi 
wymaganiami racji stanu. Jest to zreszta zupeł- 
nie naturalny objaw w warunkach demokracji 
parlamentarnej, której sama zasada dlatego spo- 
tyka się z coraz ostrzejszą krytyką społeczeń- 
stwa. Radykałowie wolą nie obarczać się w 
przededniu wyborów odpowiedzialnościa za rzą- 
dy państwa w dobie przesilenia gospodarczego i 
kryzysu międzynarodowego: chcą oni razem z 
socjalistami wygrać wybory, by następnie do- 
piero zaofiarować ugrupowaniom umiarkowa- 
nym współpracę choćby przeciwko socialistom. 
Wynika to jasno z oświadczeń i artykułów mia- 
rodajnych publicystów obozu słuchającego kar- 
nie dyrektyw masonerji. W doskonałym arty- 
kule w „Excelsiorze* sam Poincarć rozprawia się 
bez ogródek z partyjnictwem radykałów. których 
rządy przed 7 laty tylko dzięki jego interwencji 
nie doprowadziły do bankructwa Francii. 

Zrekonstruowany gabinet Lavala. o ile nie 
zajdą jakieś nowe wypadki, będzie znaidował się 
u steru aż do wyniku wyborów. Będzie on w każ- 
dym razie reprezentował Francję na konferen- 
cjach rozbrojeniowej i lozańskiej oraz na radzie 
Ligi Narodów na najbliższej sesji. Można na ogół 
powiedzieć, że nic się nie zmieniło. Tardieu, jako 
minister wojny, jest całkowitym odpowiednikiem 
ś. p. Maginota, tak stanowczezo i nieugietego na 
punkcie konieczności zachowania całkowitej po- 
tęgi obrony narodowej Francji, któremu to stano- 
wisku dał jeszcze wyraz na łożu śmierci w ostat- 
niej rozmowie z p. Lavalem. P. Laval zaś od dłuż- 
szego już czasu kierował właściwie polityką za- 
graniczną. 

Ta sama prasa, ta sama większość parlamen- 
tarna popierać będzie p. Lavala przeciwko zjadli- 
ody i nieprzebierającej w środkach kampanii le- 
wicy. : 

Niemniej ustąpienie Brianda, w chwili wła- 
śnie zaognienia sytuacji międzynarodowej wsku- 
tek nieopatrznej, przez niedyskrecję podobno tyl- 
ko ujawnionej, deklaracji kanclerza Briininga, 
sprzeciwiającej się dalszemu wykonywaniu pla- 
nu Younga, ma swoje znaczenie symboliczne. Je- 
steśmy dalecy od bezwzględnej krytyki Brian- 
da, uprawianej przez francuską prasę nacjona- 
listyczną, dalecy tembardziej od tryumfu. jakim 
rozbrzmiewa ta prasa z powodu jego ustąpienia. 
Niemniej smętny nastrój prasy niemieckiej, upa- 
trującej w odejściu Brianda przekreślenie pacy- 
fizmu francuskiego i polityki ustępstw. wskazuje 
na otrzeźwiające umysły niemieckie wrażenie, 
jakie wywarła ta wiadomość. Zachwiała ona wi- 
docznie iluzjami, panującemi wciąż jeszcze u na- 
szych zachodnich sąsiadów co do możliwości po- 
zyskania Francji dla niektórych tez niemieckiej 
polityki rewizjonistycznej. Wiemy, że p. Briand ra 
‘czej nolens niż volens, stał się symbolem tego ro- 

dzaju pacyfizmu, który my określamy mianem 
defetyzmu. Polityka jego znajdywała wszak zaw- 
sze aprobatę gabinetów, cieszących sie popar- 
ciem prawicy. Niemniej jemu właśnie przypisy- 
wano stale zasługę niemal wyłączna za wszelkie 
gesty wspaniałomyślne, których, wbrew twierdze- 
niom nacjonalistów niemieckich, było tak wiele 
od zawarcia pokoju w stosunku do zwycieżonych. 
Najpiękniejsza zaś myśl Brianda, współpraca eu- 
ropejska, doznała niepowodzenia właśnie z winy 
Niemiec, które do jej gmachu wprowadziły konia 
trojańskiego — Sowiety. 

Prasa niemiecka z tą samą łatwościa zarzuca 
Lavalowi rzekome intrygi dla usunięcia Brianda, 
z jaką szowinistyczna prasa Coty'ego w Paryżu 
rzuca na Niemców podejrzenie... otrucia Magi- 
nota. 

Sytuacja nowego rządu jest niewatpliwie 
bardzo trudna. Niemcy jednak grubo przesadza- 
ją, myśląc, że swoją propagandą doprowadziły do 
izolowania Francji i do rozbicia wszelkiej solidar- 
ności pomiędzy b. aljantami. Przeciwnie: wszyst- 
ko przemawia raczej za tem, że Niemcy w Lo- 
zannie znajdą się wobec może nie zwartego, lecz 
bądź co bądź wrogiego wszelkiemu wypowiedze- 

niu uroczystych zobowiązań frontowi. Artykuł 
"pewnego pastora w „Friedensbote*, pomawiają- 
cy Francję o prowadzenie wojny niszczycielskiej 
przy pomocy złota przeciwko Niemcom. Austrji 
i-Anglji, i zarzucający jej obstawanie przy „ha- 
raczu* właśnie w celu zniszczenia gospodarczego 


Stany Zjednoczone, na które Niemcy obecnie tak 
bardzo liczą. Stanowcze deklaracje miarodajnych 
angielskich mężów stanu i organów prasowych 
potępiają bezwzględnie te machinacje propagan- 
dowe niemieckie. 


Prasa lorda Rothermere'a, najwiekszego po- 
tentata prasowego w Anglji, znanego z kampanii 
za rewizją traktatów, rozpoczęła kampanię tak 
gwałtowną przeciwko dalszym ustępstwom na 
rzecz Niemiec, że nawet p. Coty w Paryżu trudno 
jej może dorównać. Sam p. Layton, który w Bra- 
zylji, wbrew stanowisku Francji, tak obstawał za 
koniecznością całkowitej rewizji planu Younga, 
oświadczył w przemówieniu kłubowem. że, acz- 
kolwiek przeciwny jest prowizorium, to jednak z 
całą stanowczością należy obstawać przy żąda- 
niu, by Niemcy musiały coś zapłacić, jak tylko 
będą mogły. Inaczej bowiem pozostałe mocarstwa | 
musiałyby z własnej kieszeni pokryć całkowicie 
długi wojenne, tak wobec Ameryki, jak i wobec 
własnych obywateli, narażając się równocześnie 
na konkurencję gospodarczą przemysłu niemiec- 


kiego, uposażonego w najdoskonalsze aparaty ii 


urządzenia za pożyczone od całego świata pienią- 
dze. Różnica zdań angielsko francuska. mimo zer- 
wania rokowań paryskich, sprowadza sie raczej 


do sporu, co lepsze — dalsze moratorium, czy | 


stworzenie trzeciego z kolei planu po Davesie i 
Youngu. Żadna ze stron nie chce całkowitego 
zwolnienia Niemiec od spłat odszkodowawczych, 


choć Anglja bardziej jest ugodowa od więcej za- 
anzażowanej materjalnie Francii. 

Również zanosi się na porozumienie włosko- 
francuskie. Skoro bowiem Ameryka ani myśli 
wziąć udziału w konferencji lozańskiej i nie może 
być mowy o zgodzie z jei strony na skreślenie 
długów, Rzym może ogłaszać piękne frazesy na 
temat zniesienia odszkodowań. Są to jednak tyl- 
ko frazesy, zdyż Włochów nie stać na uczynienie 
Niemcom prezentu z odszkodowań. Prof. Benedu- 
ce, przedstawiciel Włoch na konferencje lozań- 
ską, uzgodni swoją taktykę uprzednio z finansi- 
stami francuskimi i angielskimi w Paryżu. W 
Rzymie zaś bawił ostatnio p. Patenotre, przyja- 
ciel p. Lavala, który mu towarzyszył do Wa- 
szyngtonu, i prowadził poufne rozmowy z Mus- 
solinim i innymi mężami stanu, w których wyni- 
ku dał prasie bardzo optymistyczne relacie. Zda- 
niem jego, zbliżenie włosko - francuskie łatwo 
da się obecnie uskutecznić. 

Na żądanie Francji kredyt 100 milionów do- 
larów dla Banku Rzeszy został przez Bank Roz- 
rachunków Międzynarodowych przedłużony tyl- 
ko na miesiąc. Uzależnia to Niemcy, pod groźbą 
bankructwa, na najbliższą przyszłość całkowicie 
od Francji. Nie zanosi się bowiem na to. by inne 
mocarstwo w tej chwili zastąpiło część francuską 
tego kredytu. A to jest najpotężniejsza broń rzą- 
du Lavala oraz najlepsza gwarancja pokoju. 


A. R. 


OBRADY KOMISJI 


Na wczorajszem posiedzeniu Sejmowej Komisji Koei 
stytucyjnej, podczas dyskusji nad referatem p. Cara głos 
zabrał pos. Mackiewicz: 

Klub B. B. opowiedział się za płebiscytem ograniczo- 
nym przy obiorze Głowy Państwa. Co przeciwstawiają 
temu projektowi ci członkowie Komisji, którzy na posie- 
dzeniach naszych milczą? Wobec braku deklaracji można 
się domyślać, że wolą utrzymać instytucję Prezydenta, 
obieranego przez parlament. Dlatego pragnę -dziś omówić 
to doświadczenie historyczne, które mamy z działania tej 
instytucji. 

Nie jestem zwolennikiem ograniczania dyskusji kon- 
stytucyjnej do instytucyj starych, już historji znanych. Dy- 
skusja konstytucyjna w Sejmie Ustawodawczym właśnie 
zbytnio ograniczała się do form już znanych. Rozumiem, że, 
prawo raczej rejestruje instytucje, które tworzy życie sa- | 
mo i że gdy mówi się de lege ferenda, trzeba stać na, 
gruncie stosunków rzeczywistych, a nie teoretycznych. | 

Ustrój konstytucyjny trzeciej republiki francuskiej był | 
tworzony dla monarchji parlamentarnej. Nie chciał nim | 
być hr. Chambord, różne względy przeszkodziły w latach 
1872 do 1875 oddać koronę francuską innemu księciu i re- 
zolucja dep. Wallona, przyjęta większością jednego głosu 
dnia 25 lutego 1875 r., ustala, że głową państwa zostaje | 
prezydent republiki. Według opinji współczesnych me- ; 
żów stanu konstytucja taka „flagą republikańską pokrywa" | 
ła ładunek monarchiczny”. Miał być parlament na sposób | 
angielski, ale ponieważ zabrakło króla, więc stworzono 
prezydenta parlamentarnego, jako namiastkę króla. Zo- 
baczymy, jak Francja na tem wyszła w porównaniu z do- 
świądczeniami monarchij konstytucyjnych, 0.24 


Tu mówca kreśli historję wszystkich prezydentów UI 
Republiki, począwszy od Mac Mahona, który przypomina 
trochę Hindenburga, a trochę Horthyego i był właściwie 
monarchistą. Za jego czasów weszła do Izby republikań- 
ska większość. Bismarck popierał ustrój republikański, bo 
uważał, że on osłabi Francję. Po Mac Mahonie republi- 
kanie nie wybrali Gambetty, chociaż on był bohaterem 
narodowym i poniekąd twórcą ideołogji republikańskiej. 
Wybrano p. Grevy. Od tego czasu na czele republiki sta- 
wali wciąż nie ludzie wybitni, nie prawdziwi wodzowie, 
lecz politycy drugorzędni, natomiast pomijani są politycy 
pierwszorzędni, jak Ferry, jak Waldeck Rousseau. Dopiero 
Poincarć przerwał szereg prezydentów bezbarwnych, ale i 
z jego pamiętników, pisanych podczas Wielkiej Wojny wi- 
dzimy całkowitą bierność polityczną, do której go, jako 
Prezydenta zmuszał jego urząd. Po Poincarem zgłasza 
się po prezydenturę Clemenceau „ojciec zwycięstwa”, za- 
miast niego wybrano Deschanela, Urząd Prezydenta nie 
jest więc nawet nagrodą, wyróżnieniem, zaszczytem. Ra- 
czej jest pewnem piętnem, które powiada: oto ten pan za 
polityka wielkiego uchodzić nie może, bo był wybrany ua 
Prezydenta. Później Millerand chciał odegrać większą ro- 
lę, jako Prezydent, ujawnił swoje poglądy osobiste i mu- 
siał sromotnie skapitulować, 

Otóż histotja 12 prezydentów francuskich to doświad- 
czenie dostateczne. Wśród nich było tylko trzech, którzy 
ten stan rzeczy chcieli zmienić, Dla mnie, jako dla mo- 
narchisty ta historja nasuwa pewne wnioski, Głównym 
argumentem, wysuwanym przeciw monarchji jest ten, że 
jest to system dziedzictwa, a więc system łaski losu, ła- 
ski przypadku. Ale oto konstytucyjna III republika nie miała 
zamiaru stwarzać nowego typu rządzenia, pozostawiała 


tych państw, uderza conajwyżej rykoszetem w | parlament taki, jak w znanych przed nią mosarchjach kon- 


KONSTYTUCYJNEJ 


stytucyjnych, wprowadziła tylko prezydenta parlamentar- 
nego, jako namiastkę konstytucyjnego króla. Życie po- 
winno było wykazać całą wyższość osobistą ludzi, wybie- 
ranych nad panującemi z tytułu dziedzictwa, ale Republi- 
ka IH odsuwała wszystkich mężów stanu, godnych stanowi- 
ska wodza narodu, jak Gambettę, Ferryego, Waldeck 
Rousseau, Clemenceau, Brianda. Gdy zaś porównamy tych 
12 prezydentów z monarchami, panującymi w tym okresie, 
porównanie wypadnie na korzyść ludzi, zajmujących swój 
urząd z przypadku. Edward VII był człowiekiem nad- 
zwyczajnie uzdolnionym politycznie. To samo możemy 
powiedzieć o Leopoldzie belgijskim. Jego synowiec, Al- 
bert I zdobył sobie kartę w historji o brzmieniu bohater- 
skiem, wręcz poetycznem. Ci, którzy pamiętają dobrze 
historję ostatniej doby w Europie, nie zechcą chyba poró- 
wnywać tego, co dał swemu państwu Carnot, Grevy czy 
Faure z panowaniem królowej Wiktorji, czy też — to mo- 
żemy” już dziś powiedzieć — z panowaniem austrjackiego 
Franciszka Józefa, 

Więc paradoksalna teza została udowodniona. Wy- 
brańcy parlamentu nawet pod względem talentów osobi- 
stych nie wytrzymują zestawienia z monarchami tego sa- 
mego okresu dziejowego. A przecież monarchja nie zamy- 
kała ludziom talentu, wpływu na łosy państwa. Właśnie 
monarchje XIX i XX wieku oddawały ster państwa w rę- 
ce ludzi genjalnych, jak Bismark, Cavour, Witte, Stołypin. 

Logiczne konsekwencje tych doświadczeń wyciągnęła 
republika estońska, która uznała, że wogóle nłe potrzeba 
specjalnej Głowy Państwa, bo ten urząd jest za kosztow= 
ny i zbyteczny. Najmniej logiczną była Polska, która, 
mając w r. 1921 podobne, jak we Francji rozproszkowanie 
partyjne i podobne zadraśnienia personałne, wprowadziła 
u siebie rząd, skopiowany na tak ujemmem, jak francuskie. 
doświadczeniu, 

Walczyliśmy z monarchją, bo byliśmy jako naród 
więźniami trzech-najsilniejszych monarchij w Europłe, Ale 
tak samo walczyliśmy ze wszystkiem, co było objawem 
siły Państwa, gdyż naszym celem, naszem nastawieniem 
było osłabienie, rozsadzenie państw zaborczych. Dlatego 
ile razy zestawiam Polskę, jako państwo powojenne z Pol- 
ską, jako narodem hańbionym w hańbiącej niewoli, przy- 
chodzą mi na myśl słowa poety: „Wszystko kocham, co 
paliłem, wszystko palę, co kochałem”. 

W Polsce, w państwie o ludności mieszanej wybór 
Prezydenta, a więc narzucenie swej wolł przez jedną część 
wyborców innym wyborcom, specjalnie jest niepożądany. 
U nas Naczelnik Państwa powinien być tym punktem, 0- 
koło którego musi się krystalizować wszystko, powinien 
być symbolem Państwa i tylko Państwa, żadnego stron- 
nictwa, żadnego nacjonalizmu nawet, Drugim argumentem 
są niebezpieczeństwa, które nam grożą, Stosunek wojska 
do Państwa, do urzędów cywilnych zawsze jest drażliwy, 
W monarchjach wojsko jest ujęte. w swoje ramy, Mə- 
narchja zapewniała zawsze państwom, że program bezpie- 
czeństwa państwowego był wykonywany. : 

Projekt konstytucyjny B. B. zawiera już pewne fra- 
gmenty powojennych doktryn ustrojowych, które się do- 
piero kształtują. Parafrazując oświadczenie Thiersa i zna- 
jąc układ sił i rozstrzelone poglądy konstytucyjne nasze- 
go narodu, muszę powiedzieć „La monarchie — voila un 
regime qui nous divise le moins”, 

Pos. Komarnicki (Kl. Nar.) uważa, że zaproponowany 
przez B, B. plebiscytowy wybór Prezydenta jest formą 
najgorszą i twierdzi, że w tezach p. Cara są wewnętrzne 


sprzeczności. Tezy te są wyrazem pewnych postulatów 
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politycznych, ale nie mają jakoby solidnej konstrukcji 
prawniczej. P. Car twierdzi, że arbitrem w wyborze ma 
być instynkt narodu. Zgromadzenie narodowe referent 
dyskwalifikuje jako instytucię niewłaściwą, a jednak w 
większości wypadków ono faktycznie będzie wybierać, 9 
ile jego kandydat będzie uznany za odpowiednią osobę 
przez sfery rządzące. Oryginalnym rysem projektu jest 
to, że jednego z kandydatów wskazuje ustępujący prezy- 
dent. Jest to sposób niespotykany we współczesnych kon- 
stytucjach. Ze stanowiska wzmocnienia powagi i wpły- 
wu prezydenta w państwie nie należy przyznawać mu u- 
prawnień, których wykonanie wciągnie go w wir walk po- 
litycznych i kombinacyj partyjnych. Przedstawianie jed- 
noczesne kandydatów do urzędu prezydenta przez zgro- 
madzenie narodowe i ustępującego prezydenta musi do- 
prowadzić do rozmów politycznych pomiędzy jednym czyn- 
nikiem a drugim, a być może nawet do pacta conventa dla 
przyszłego elekta. Tak więc konsekwencie polityczne te- 
go prawa byłyby ujemne dla wzrostu powagi prezydenta. 

Po przemówieniu pp. Wiśniewskiej (B. B. i Ducha (B. 
B.) przemawiał p. Podoski (B. B.). 

P. prof. Komarnicki stanął na stanowisku, że instytu- 
cia, której niema w innem ustawodawstwie, dyskwalifiku- 
je się już przez to samo. A przecież, gdy sięgniemy w 
przeszłość Polski, widzimy, że wielki naród polski umiał 
stwarzać swoiste instytucje polityczne. Jest cechą ludzi, 

„którzy wzrośli w epoce niewoli, że nie wierzą w siły wła- 
snego narodu, chętnie szukają wzorów obcych. Nasz obóz 
niepodległościowy pragnie nawiązać jaknajściślejszy zwią- 
zek z przeszłością Polski i z dumą stwierdzić może, że 
zaraz po przewrocie majowym wprowadzona została do 
naszei Konstytucji nowa instytucia, nieznana nigdzie, któ- 
ra pozwoliła nam uporządkować gospodarkę państwową i 
znormalizować prace ciał ustawodawczych nad budżetem. 

W końcu mówca proponuje wprowadzić tytulaturę: Na- 
czelnik Państwa. 

P. Fichna (B. B.): odnosi się krytycznie do tez wice- 
marszałka Cara. 
na czele Państwa stała silna indywidualność o rozległej 
władzy. Gdy chodzi jednak o sposób wyboru Prezydenta, 
z trzech systemów, wyliczonych w referacie, opowiedział- 
by się raczej za systemem amerykańskim elektorskim. Po- 
zatem mówca oświadcza się również za tytulaturą „Na- 
czelnik Państwa“. 

P. Mackiewicz: P. Komarnicki powiedział, że Francja 
ma na swoim czele prezydentów parlamentarnych, a je- 
dnak jest dyktatorem Europy i życzyćby tylko Polsce na- 
leżało takiej roli w Świecie. Jest to błąd metodyczny w 
1ozumowaniu. Z równą słusznością możnaby powiedzieć, 
że Australia jest zależna od Anglii, a iednak ma kopal- 
nie złota, których my nie mamy. O Konstytucji, o trybie 
wybotów Prezydenta, o organizacji władz rozstrzygać 
muszą swoiste warunki danego Państwa, jego położenie 
geograficzne, ludność, talenty tej ludności. 

Mówca nie przeczy, że okres III republiki francus- 
kiej jest jednym z lepszych okresów w dziejach Francii, 
cheć pozycja Francji za Ludwika XVI czy Napoleona by- 
ła z pewnością Świetniejsza. W każdym razie historia III 
Republiki notuje „akt taki, że Prezydent Poincarć w o- 
kresie najtrudniejszym bezskutecznie zakładał sprzeciw 
przeciwko mianowaniu ministrami ludzi, którzy później 
stawali przed sądem, oskarżeni o zdradę stanu. 


Pos. ks. J. Radziwiłł (B. B.): Każdy system 
ma swoje dodatnie i ujemne strony. W Polsce 
jest monarchistów o wiele więcej, niż się ogól- 
nie przypuszcza, nie wyłączając i obozu p. posła 
Komarnickiego. Czy w Polsce zapanuje w przy- 
szłości monarchia, zależy to od okoliczności czę- 
sto niezależnych nawet od naszej woli. 

Przechodząc do systemu republikańskiego, 
istniejącego obecnie i przyjętego przez projekt 
Konstytucji B. B., stwierdzić należy, że i on wy- 
kazuje braki. Jednym z nich są trudności przy 
wyborze Prezydenta Rzplitej. Odrzucamy sy- 
stem obecny wyborów Prezydenta przez ciała 
ustawodawcze, gdyż chcemy uniezależnić Gło- 
wę Państwa od wpływów parlamentu. Co do te- 
go panuje w Klubie B. B. jednomyślność. 

Mówca nie zamyka oczu na wady, tkwiące 
w systemie plebiscytowym. Aktualny tego przy- 
kład mamy w Niemczech, gdzie odpowiedzialni 
mężowie stanu w dzisiejszej krytycznej sytuacji 
międzynarodowej i wewnętrznej, dążyli do unik- 
nięcia nowych wyborów Prezydeńta Rzeszy. 
Próba się nie udała i w marcu odbędą się tam 
wybory, 

Tezy referatu modyfikują znacznie system 
plebiscytowy, w czem poseł Komarnicki dopa- 
trzył się niekonsekwencji myślowej. A jednak 
dowodzi to właśnie realnego ujęcia zagadnienia i 
cywilnej odwagi i zdolności przewidywania. 
Ograniczenie plebiscytu, który w praktyce od- 
bywać się będzie chyba rzadko, uważa mówca 
za ujęcie szczęśliwe. W przyszłych Izbach u- 
Stawodawczych zasiadać będą z pewnością lu- 
dzie patrjotyczni, którzy potrafią zdać sobie 
sprawę, czy w danym momencie plebiscyt byłby 
rzeczą dobrą, czy też niebezpieczną. Chwila ple- 
biscytu jest zawsze krytyczną, zwłaszcza w 0- 


Jest gorącym zwolennikiem dążenia, by” 


kresie komplikacyj międzynarodowych. To też 


mówca poszedłby jeszcze o krok dalej, by ple- 


biscyt odbywał się jaknajrzadziej. Stanąłby na 
stanowisku przedłużenia okresu sprawowania 
władzy przez Prezydenta, nie obawiałby się na- 
wet wprowadzenia do Konstytucji postanowienia 
o dożywotnim urzędzie Prezydenta. 


Kwestja nazwy jest rzeczą małoważną. W każ- 
dym razie niema w naszych propozycjach ukry- 
tych tendencyj, o jakie pomawia nas p. poseł Ko- 
marnicki, robiąc aluzje do cezarystycznej konsty- 
tucji Ludwika-Napoleona. 

Z kolei zabrał głos referent pos. Car. 


Mówca uważa, że przemówienie posła Komarnickie- 
go stało w zasadniczej sprzeczności z konstrukcją referatu 
mówcy, dlatego też chce przedewszystkiem odpowiedzieć 
na argumenty przedstawiciela opozycji. Przedewszyst- 
kiem stwierdzam z radością — powiada — że Klub Naro- 
dowy przerwał klauzulę milczenia i wziął czynny udział 


plebiscytowy wybór Prezydenta. Naogół przemówienie p. 
posła Komarnickiego było przemówieniem profesora, któ» 
ry krytykuje objawy życia, lecz tego życia nie tworzy i 
nie organizuje, 

Przechodząc do innych mówców, wypowiadam się 
przeciwko wnioskowi posła Ducha rozszerzenia składu 
Zgromadzenia Narodowego, tembardziej, że w myśl nasże- 
go projektu skład Senatu będzie inny i nie będzie on kon- 
struowany na platformie politycznej. 

Stanowisko posła Fichny nie odbiega zbytnio od mo- 
jego. Walczę przedewszystkiem przeciwko obecnemu sy- 
stemowi i tu chcę zauważyć, że państwa młode, które bra- 
ły swe wzory z Francji, po doświadczeniach życiowych, 
uciekają dziś od parlamentarnego systemu wyboru Prezy- 
denta. Sądzę, że system elektoralny gorszy jest od ple- 
biscytowego. 

Pos. Komarnicki (Kl. Nar.): P. Car mówił o drugo- 
rzędnych akcesorjach mego przemówienia, a pominął kwe- 
stię zasadniczą: prawo Prezydenta desygnowania kandy- 


w dyskusji. Widocznie zdołaliśmy Panów zainteresować. | data. Chciałem na tym właśnie punkcie koncentrować dy- 


Czekaliśmy też z zainteresowaniem na to, co Panowie po- 
wiedzą. Przemówienie p. prof, Komarnickiego nie dało je- 
dnak zbyt wiele materjału do obszernej odpowiedzi. Było 
w niem kilka początków spokojnej analizy, były argumen- 
ty, niedoprowadzone do końca, były wreszcie uszczypli- 
wości, jak np. aluzja do korygowania instynktu narodu w 
1928 i 1930 r. Zarzuca mi Pan Profesor miesolidność my- 
ślenia, ponieważ odchodzę od czystego typu w trybie wy- 


skusię, gdyż widzę w tem zasadnicze pogorszenie obecnej 
Konstytucji. Tkwi w tem błąd logiczny, że dąży się do 
podniesienia prestige'u Głowy Państwa, a- równocześnie 
wprowadza się w sytuację kłopotliwą, wciąga w wir wałk 
politycznych i kombinacyj partyjnych. To zagadnienie p. 
Car w swojej odpowiedzi pominął zupełnie. 


Co do tego, jakobyśmy zeszli z dotychczasowego sta- 


nowiska nie brania udziału w pracach Komisji zazna- 


borów Prezydenta. Nie chcę rządzić się doktryną i ujmuję cezam, że w deklaracji p. posła Winiarskiego była zapo- 
rzecz w sposób realny. Twierdzi Pan Proiesor, że wymy” wiedź jedynie nie stawiania wniosków, nie zaś wyrzeka- 
śliłem system, którego niema w ustawodawstwie porów- | nia Się prawa krytyki. ra 


nawczem. Nie wiem, czy ma być to wadą, czy zaletą. 


Bardzo istotną jest rzecz inna. P. prof. Komarnicki 
twierdzi, że nie zawsze wybitne indywidualności są po- 
żądane dla kraju. Wyraz temu przekonaniu dali Panowie 
już w 1921 r., układając Komstytucję. Pod.tym jednak 
względem różnimy się zasadniczo. System mój wyboru 
Prezydenta jest jakoby najgorszy, a przecież Klub Z. L. N. 
w r. 1919 w projekcie Konstytucji przewidywał również 


Przew. p. Makowski, wobec wyczerpania dysku- 
sji zamyka posiedzenie, zwracając się w kilku słowach do 
pos. Kemarnickiego, że krytyka nie jest skończoną, je- 
żeli wstrzymuje się od pozytywnych fozwiązań, į wyra- 
ża nadzieję, że w ciągu dalszych posiedzeń Komisji po- 
seł Komarnicki tę lukę uzupełni. 

Następne posiedzenie Komisji 
czwartek, 21 b. m. 


Konstytucyjnej w 


a ESP ODER BE RAK M E ZDZ A E E, 
PIERWSZE POSIEDZENIE KOMISJI FINANSOWO -ROLNEJ 


W dniu 13 b, m. odbyło się w Prezydjum Rady Mini- 
strów pod przewodnictwem prezesa Państwowego Banku 
Rolnego, p. Seweryna Ludkiewicza pierwsze posiędzenie 
Komisji Finansowo-Rolnej, powołanej. do życia przez p. 
prezesa Rady Ministrów w celu rozważenia środków, 
zmierzających do poprawy finansowej rolnictwa.’ 

W konferencji wzięli udział pp. wice-ministrowię Sta- 
mirowski, Koc, Zawadzki, Sieczkowski, Radwan, dyr, Ro- 
se, dyr. Drecki, dyr. Baczyński, min, Matuszewski, pp. 
Lechnicki, Martin, prezes Wielowieyski, dyr. naczelny 
Państwowego Banku Rolnego Staniszewski, wice-prezes 
B. G. K. Maciszewski, dyr. Banku Polskiego Barański, pre- 
zes Wieniawski, pos, Hołyński, prezes Karwacki, pos, Hy- 
la i prof. Ohanowicz. 

Po wysłuchaniu wstępnych referatów reprezentantów 
Mimisterjum Rolnictwa, Ministerium Pracy i Opieki Spo- 
łecznej oraz Banku Polskiego, Konferencja zastanawiała 


się w pierwszym rzędzie nad formalną stroną organizacji 
całej akcji. Ustalono, że komisja finansowo-rolna, funkcjo- 
nująca w Prezydjum Rady Ministrów, będzie nosić cha- 
rakter organu koordynacyjnego w stosunku do prać po- 
szczególnych komisyj specjalnych, które już rozpoczęły, 
względnie rozpoczną w najbliższym czasie działanie na te- 
renie poszczegółnych ministerjów. Chodzi tutaj o komisje 
dla spraw podatkowych i finansowych funkcjonujące w Mi- 


nisterjium Skarbu, komisję prawną, działającą w Min, Spra- 


wiedłiwości oraz komisję rolną, powołaną przez ministra 
rolnictwa. i 

‘Poszczególni członkowie komisji finansowo-rolnej zgło- 
sili przystąpienie do prac wymienionych komisyj. W naj- 
błiższym czasie zostanie ustalony regulamin prac komisji 


finansowo-rołnej, oraz bliżej sprecyzowany zakres działa-' 


nia poszczególnych komisyj specjałnych, 


Na widowni 


KORPUS DYPLOMATYCZNY NA ZAMKU 

Wczoraj o godz. 8-ej wieczorem Pan Prezydent Rze- 
czypospolitej podejmował obiadem na Zamku korpus dy- 
plomatyczny. W obiedzie wzięli udział: korpus dyploma- 
tyczny in corpore. z Nunciuszem Apostolskim na czele, 
prezes Rady Ministrów Prystor, marszałkowie Seimu i 
Senatu, minister Zaleski, podsekretarz stanu w M. S. Z. 
Beck oraz szereg wybitnych osobistości, 

W przyięciu wzięła udział również pani Marszałkowa 


Piłsudska, 
PODZIĘKOWANIE 


Sekretarjat osobisty p. Marszałka Piłsudskiego skła- |` 


da z polecenia p. Marszałka uprzejme podziękowania 
wszystkim, którzy z okazji Świąt i Nowego Roku zło- 
żyli lub nadesłali p. Marszałkowi życzenia. 


KOMITET EKONOMICZNY MINISTRÓW 


W dniu wczorajszym odbyło się pod przewodnictwem 


p. premiera Prystora posiedzenie Komitetu Ekonomiczne- 3 


go Ministrów, na którem rozpatrywano bieżące sprawy go- 
spodarcze. M. in. Komitet Ekonomiczny wysłuchał sprawo= 
zdania o przebiegu międzynarodowei konferencji rolnej, 
która odbyła się w grudniu w Sofii i przyjął do wiadomo- 
ści uchwały powzięte przez tę konferencję, 


POWRÓT DO ZDROWIA MIN. ZARZYCKIEGO 

Minister Przemysłu i Handlu gen. Zarzycki po kilko- 
dniowei niedyspozycii powrócił do zdrowia i w dniu 14 
b. m., objął normalnie urzędowanie. , ; 


í WOJEWODĄ POMORSKI : i 
Wczoraj przybył do Warszawy w sprawach służbo- 
wych wojęwoda pomorski p. Kirtiklis. galz 


- 


t 


. 


PRZYJECIA U MIN. ROBÓT PUBLICZNYCH 

Minister Robót Publicznych, inż. Norwid-Neugebauer, 
przyjął w dniu 13-ym b. m. delegację Tow. Przyjaciół Żo- 
liborza w csobach: płk. Heczko, p. Ireny Solskiej, p. kpt. 
Inlendera i p. Iwo Galla w sprawie teatru im. Żeromskiego 
i delegację kupiectwa i przemysłu, samochodowego w-0So- 
bach pp. J. Łepkowskiego, inż. Sokołowskiego i p. Wencla 
w sprawie organizacji sprzedaży pojazdów mechanicznych, 


POSEŁ SZWEDZKI U MIN. BECKA 


Podsekretarz stanu w M. S. Z. min. Józef Beck, przy- 
iął w dniu 14-ym b, m. posła szwedzkiego p. Einara Hen- 
mngsa. 

W MRU ETEF 


wyjaśnienie prezesa Sławka 


W związku z ukazaniem się notatki i sprawozdania są- 
dowego w „Kurierze Poznańskim“ z dnia 28 ub. m., pre- 
zes poseł Walery Sławek wystosował następujący list: 
* - J. W. P. Poseł Dr. Witold Jeszke. Poznań. 
„Szanowny Panie Pośle. Dowiedziałem się z gazet, że 
b. Sonnenwend, przeciwko któremu wystąpił Pan na dro- 
żę sądową o oszczerstwo, podaje siebie za mego przyja- 
ciela i męża zaufania, informującego o sprawach poznań- 
skich. Pragnę wobec tego wyijaśnić,.że p. Sonnenwend od 
1926 r. zgłaszał się do mnie kilka razy, lecz że ia nigdy 
Żadnych misyj jemu nie poruczałem i niczem go nie upo- 
ważniłem do uważania siebie za mego przyjaciela. Przy 
sposobności przesyłam wyrazy prawdziwego poważania'”, 
(>) W. Sławek 


y 
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Prezydent Doumer w Ambasadzie 
Polskiej 


Ambasador Polski w Paryżu i p. Chłapow- 
ska wydali wczoraj wielki obiad na cześć prezy- 
denta republiki francuskiej. Prócz prezydenta 
Doumera z małżonką w obiedzie tym uczestni- 
czyli: ambasador belgijski br. Gaiffier d'Hestroy, 
ministrowie Marynarki, Lotnictwa, Kolonij, gen. 
Weygand, ambasador Berthelot, minister Hono- 
rat, szef sztabu generalnego gen. Gamelin, pre- 
zes rady miejskiej Paryża Latour, szef prot. dypl. 
Fouquieres, sekretarz generalny prezydenta re- 
publiki Huismann, bar. Edward Rotschild. p. Cu- 
rie Skłodowska, były premier Sarraut. ambasa- 
dor de Panafieu, prefekt Sekwany Renard. Henry 
Bordeaux i szereg osobistości ze sfer politycz- 
nych, urzędowych i towarzyskich oraz członkowie 
Ambasady. 

Po obiedzie odbył się wielki raut, który zgro- 
madził około tysiąca osób z dyplomacji. kół inte- 
lektualnych, finansowych, prasy, jak również 
przedstawicieli kolonii polskiej. 


Min, ks, D. Ghika o polityce 
Rumunji 


Minister Spr. Zagr., ks. D. Ghika złożył przedstawicie- 
lom prasy szereg oświadczeń co do aktualnych zagadnień 
międzynarodowych. Mówiąc o konierencji w sprawie od- 
szkodowań, minister stwierdził, że rozpoczyna się ona w 
niesłychamie ciężkiej atmosferze. Po niekorzystnem dla 
Rumunji moratorjam Hoovera otwierają się przed nią je- 
szcze bardziej ponure perspektywy: według pewnych u- 
świadczeń urzędowych Berlina, ma nastąpić całkowite za- 
"wieszenie spłat, które postawiłoby pod znakiem zapytania 
działanie mechanizmu, stworzonego w Hadze dla fundu- 
szów A i B, co do których Rumunja jest bezpośrednio za- 
interesowana. Istnieje jednakże nadzieja, że konferencja, 
lozańska potrafi rozwiązać przedłożone jej zagadnienie ulg. 
płatniczych, niezależnie od wszelkich manewrów i kno- 
wań politycznych, 

Rok bieżący pozostaje przedewszystkiem pod znakiem į 
konferencji rozbrojeniowej. Stanowisko Rumumnji zostało 
przedstawione komisji przygotowawczej konferencji roz- 
brojenłowej; wynika ono z jej sytuacji geograficznej i po- 
litycznej oraz stwierdza wzajemną zależność zagadnień 
bezpieczeństwa i rozbrojenia. Zadaniem konferencji roz- 
patrzeć będzie również problemat rozbrojenia moralnego, 
którego podstawy zostały znakomicie ustalone w memo- 
randum min, Zaleskiego. W sprawie tej jesteśmy całko- 
wicie zgodni z naszą sojuszniczką — Polską. | 

Wizyta, którą złożę w Pradze w początku przyszłego 
tygodnia, oraz następujący po niej zjazd ministrów Małej 
Ententy, w przeddzień konierencji rozbrojeniowej, nie ma- 
ja innych celów, jak podkreślić wartość naszych sojuszów i 
identyczność naszych zamierzeń, Owładnięty tą samą 
myślą, udałem się do Warszawy, gdzie przeprowadzone 
rozmowy pozwoliły stwierdzić, iż oba państwa postępują 
wspólnie w ramach naszego sojuszu, 

Z koleł minister Ghika poruszył sprawę rokowań ru- 
muńsko-sowieckich o zawarcie paktu nieagresji, przyczem 
przypomniał, iż rząd rumuński był informowany o przebic- | 
gu rokowań, rozpoczętych w tym samym celu w Paryżu 
i Warszawie. W jak najlojalniejszem poczuciu solidarności 
Paryż i Warszawa zapewniały, że los projektowanych 
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KRONIKA ZAGRANICZNA 


(Według telegramów własnych i agencyjnych) 


Przed Lozanną i Genewą 


Kampanja niemiecka za anulowaniem odszkodowań 
przybiera coraz większe rozmiary. Zjazd przedstawicieli 
niem. handlu i przemysłu w Berlinie odrzucił wszelkie 
kompromisy w tej sprawie, żądając, w interesie przywró* 
cenia zdolności kredytowej Niemiec | zaufania międzynar., 
likwidacji „haraczu“. Hitlerowcy w swoich organach po- 
suwają się aż do insynuowania zagranicy, jakoby uzależ- 
niła jakiekolwiek układy z Niemcami od udzielenła rządo= 
wi Rzeszy poparcia przez Hitlera, Wywołuje to protesty 
socjalistów. Sprawa prezydentury Rzeszy została odro- 
czona narazie i ma być ostatecznie załatwiona po konie- 
rencji lozańskiej. 

Hitlerowcy buntują masy przeciw rządowi, zapowia- 
dając z góry zgodę jego na nowy „haracz“ na konferencji 
lozańskiej, Zdaniem prasy angielskiej Hitlerowcy właśnie 
dokonali ujawnienia rozmowy kanclerza z Rumboldem 
przez podsłuch, w celu przyciśnięcia Briininga do muru 
w sprawie odszkodowań!? Tak samo wzmaga się z dniem 
każdym napięcie kampanji niemieckiej za równouprawnie- 
niem militarnem i zwrotem kołonij (i korytarza), 

Niemcy, liczą głównie na poparcie Włoch 4 Anglii Ar- 
tykuł „Ii Popolo D'Italia“, domagający się skreślenia 
wszelkich długów wojennych z odszkodowaniami na cze- 


WATYKAN 


SPRAWA TERESY NEUMANN. W celu zbadania zna- 
nej sprawy Teresy Neumann „stygmatyczki* z Konners- 
reuth, został tam wysłany jako inkwizytor ksiądz Genelli, 
dawniej socjalista, następnie lekarz, od roku 1909 zaś ka- 
płan. W roku 1913 był docentem psychologii na uniwer- 
sytecie turyńskim. Napisał szereg dzieł z zakresu filo- 
zofii i psychologii. Ksiądz Genelli po dokładnem zbada- 
niu Teresy Neumann nie stwierdził żadnych objawów hi- 
į sterji i oświadczył, że tego rodzaju stan psychiczny, jak u 
| Teresy Neumann nie da się wytłumaczyć w sposób że 
ralny. 


FRANCJA 


NA PREZESA SENATU wybrano ponownie p. Lebrun. 

KOMISJA FINANSOWA izby deput, powiększyła kre- 
dyty na lotnictwo cywilne i wojskowe w celu dorówna- 
nia choć częściowego olbrzymim postępom lotnictwa an- 
gielskiego, zwłaszcza myśliwskiego, które uwypuklił refe- 
rent. 

STANOWISKO ATTACHE ROLNICZEGO dla państw 
bałkańskich, Rumunii, Grecji, Bułgarii, Jugosławii, Cze- 
chosłowacji i Turcji, z siedzibą w Bukareszcie, zostało 
zatwierdzone przez dziennik urzędowy. 

KONFERENCJA MIĘDZYNARODOWYCH ZWIĄZKÓW 
LOTNICZYCH obraduje z udziałem 23 delegatów różnych 
państw. 

NOWY PATRJARCHA MARONITÓW ks. Arida, zo- 
stał najuroczyściej intronizowany w Bkerke w Libanonie 


Syryiskim. 
NIEMCY 


PROTEST PRZECIW PRZELOTOM GRANICY przez 
lotników czeskosłowackich, zgłoszony zostanie w Pradze. |! 
PRAWDZIWE PRZYCZYNY BANKRUCTWA ZA- 


le, wywołał odpowiednie wrażenie w Berlinie, Niemcy 
przeciwne są jeduak zalecanemu w tymże artykule (podo- 
bno inspirowanemu przez Mussoliniego) solidarnemu wy- 
stąpieniu państw europejskich z apelem do Stanów Zje” 
dnoczonych o skreślemie ich wierzytelności, jako bezna- 
dziejnemu wobec stanowiska Hoovera i parlamentu. 


W Anglji zaś przeważa coraz bardziej pogląd o ko- 
nieczności porozumienia z Francją i ograniczenia konfer 
rencji Lozańskiej ściśle do ram płanu Younga, z tem, by 
nie przedłużać zbytnio moratorjum a raczej przygotować 
trwałe załatwienie sprawy .Również w dziedzinie rozbro- 
jenia, mimo szumnych przygotowań rządu brytyjskiego z 
jednej a Hendersona z drugiej strony, oraz mimo zapo- 
wiedzi w prasie i na zebraniach „konkretnych wnio- 
sków”, nie zanosi się bynajmniej na forsowanie ze stro- 
ny Anglji i Włoch niemieckich tez rozbrojeniowych prze- 
ciwko Francji, Niemiecka kampanja rewizyjna grozi 
więc ponownie izołacją Niemiec. 

Wzmaga się też w Prusach naganka przeciwpolska. W 
Pile, nad samą granicą, wystawiono w teatrze ohydny 
paszkwil p. t. „Die brennende Grenze“, wywołując wśród 
publiczności nastrój wojowniczy, 


MASOWE ARESZTOWANIA STUDENTÓW KOMU- 
NISTÓW przeprowadziła policja. Komuniści byli subsy- 
djowani przez komintern. 


AUSTRJA 


SYTUACJA WEWNĘTRZNA OGROMNIE SIĘ ZAO- 
STRZYŁA w związku z wykryciem olbrzymich  socjaii- 
stycznych składów broni, do których posiadania socialiści 
jawnie się przyznają. Prasa liberalna ponownie żąda roz- 
wiązania wszelkich bojówek. 


BUŁGARJA 


STRZELANINA ULICZNA wynikła w Sofii wskutsk 
napadu organizacji skrajnych terorystów macedońskich na 
swoich umiarkowanych rodaków. 


IRLANDJA 


NOWE WYBORY odbędą się wkrótce, jak oświadczył 
premjer Cosgrave. Będą one miały decydujące znaczenie 
dla rozgrywki pomiędzy zwolennikami przestrzegania 
traktatu z Anglią (unja personalna!), a republikanami. Na- 
miętności polityczne górują nad koniecznościami gospodar- 
czemi, Rząd do żadnego przewrotu nie dopuści. 


SZWECJA 


STRAJK METALOWCÓW wybuchł wobec odmowy 
przemysłowców przystania na ich warunki. 


EGIPT 
KONGRES PRASY ŁACIŃSKIEJ obraduje w Kairze. 


PALESTYNA 


STRAJK NAUCZYCIELEK SZKÓŁ ŻYDOWSKICH 


paktów związany jest z paktem, który ewentualnie będzie KŁADÓW BORSIGA prasa socjalistyczna woo A wybuchł z powodu niepłacenia im oddawna pensji. 


zawarty między Moskwą a Bukaresztem, Informacje, 0- 
trzymane od naszych sprzymierzeńców podkreślały, że za- 
gadnienie Besarabji nie będzie poruszane, | 

Nasz chargé d'affaires w Rydze nawiązał kontakt z 
przedstawicielem Sowietów i wręczył mu nasz projekt 
paktu, którego treść była zbliżona do projektu polskiego I 
który stwierdził na wstępie stan pokoju, istniejący między P 
obu krajami, podkreślał nienaruszalność naszego terytor= 
jum oraz zawierał artykuł, ustalający zależność projekto- 
wanego paktu do wprowadzenia w życie paktów z Pol- 
ską, Francją, Łotwą, Estonją i Finlandją. Przy drugiem 
spotkaniu delegat sowiecki przedstawił kontrprojekt, nie 
nadający się nawet do dyskusji, gdyż w przeciwieństwie 
do podstawowej zasady Sowiety zaznaczały w nim, iż 
kwestja Besarabji pozostaje otwartą. „Od tej chwili | 
wisko Rumunji określa się wyraźnie słowami: mon possu- 
mus, na co delegat sowiecki odpowiedział rozmaitemi pro- 
pozycjami proceduralnemi, które nie zostały przyjęte. Je- 
śli próba nawiązania kontaktu z Sowietami zakończ” się 
rezultatem negatywnym, to mieć będzie jednak tę dobrą 
stronę, że ujawni wobec świata istotne zamiary, z które- 
mi ZSSR, rozpoczynają z Rumunją rozmowy o pakcie niea- 
gresji. 


m WODZÓW W A a (aan nn czyzn 


SPROSTOWANIE 
We wczorajszym numerze, w dziale „Kroniki Zagra- 
nicznej“ depesza o anulowaniu szeregu zarządzeń anty- 
polskich na Łotwie, omyłkowo zamieszczona została w 
rubryce „Litwa“ zamiast „Łotwa“. i 


całkowitem opanowaniu posad kierowniczych przez b. 
cerów i członków Stahlhelmu, pobierających olbrzymie 


pensje. 
WŁOCHY 


HR. BETHLEN BAWI W RZYMIE. Rozmowy b. 
piemiera Węgier z Mussolinim „mają podobno duże zna- 

czenie w związku z usiłowaniem Węgier znalezienia wyj- 
ścia z impasu gospodarczego. 

WOLNY WSTEP DO FASZYZMU otwarty został no- 
wemi zarządzeniami, nakazującemi sekretarzom federalnym 
przyjmowanie odtąd nietylko młodych, którzy przechodzili 
odpowiednie przysposobienie, lecz wszystkich wogóle 
obywateli „godnych służyć pod rozkazami Wodza“, Jest 
to więc ogromna demokratyzacja faszyzmu. 


H'SZPANJA 


NIESNASKI POMIĘDZY RZĄDEM A KATALONJĄ 
się zaostrzyły. Min, rolnictwa M. Domingo, wystąpił z le- 
wicy katalońskiej, zarzucając płk. Macia, że, zamiast re- 
prezentować cały lud kataloński, uprawia on partyjną po- 
litykę lewicową. 


WĘGRY 


AWANTURY W PARLAMENCIE wynikły wskutek 
prowokacyjnego zachowania się mówcy socjalistycznego, 
żądającego ugody z Czechosłowacją i chwalącego rzeko- 
mo prowęzierską politykę Małej Ententy, która może dać 


Węgrom więcej niż Włochy!?, i 


s 


IRAK 


POWSTANIE KURDÓW  UŚMIERZONO. Słynny 
wódz powstańców Dżafar Sołtan, który przez dłuższy 
czas opierał się rządowi perskiemu na granicy Iraku, 
poddał się wojskom Iraku. 


AMERYKA ŚRODKOWA 


O UTWORZENIE WSPÓLNEJ REPUBLIKI ŚRODKO- 
WO-AMERYKAŃSKIEJ odbyły się rokowania w Guate- 
mali między przedstawicielami republik Guatemala, Nika- 
ragua, Honduras, Costarica i San Salvador. Unia ma być 
utworzona na podstawie wspólnej rasy, wspólnej historji 
i wspólnej relizji. 


Na Da'ekim Wschodzie 


Pomimo protestów angiełskich Japończycy objęli ob= 
sługę całej limji kolejowej Pekin — Mukden, nawet į po po- 
łudniowej stronie muru chińskiego, przy pomocy wojsk 
przybyłych z Tientsinu. Rząd Japoński ogłosił rewelacyj- 


'ne dokumenty, dowodzące włarołomstwa Chin. Komisja 


mamdżurska Ligi Narodów ostatecznie ukonstytuowała się. 
Poseł sowiecki interwenjował w Tokio, oskarżając władze 
mamdżurskie o popieranie „białogwardzistów* rosyjskich. 

Rząd nankiński pozbawiony jest jakiegokolwiek auto- 
rytetu. Min. skarbu ustąpił, 
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„DZIEŃ POLSKI“, 15 stycznia 1932 


SZCZEGÓŁY PROJEKTU USTAWY SAMORZĄDOWEJ 


Projekt nowej ustawy samorządowej, uchwalonej przez 
Radę Ministrów dn. 11 b. m., stanowi tylko częściową re- 
formę ustroju samorządu terytorjalnego, całkowite bowiem 
rozwiązanie tego zagadnienia jest obecnie jeszcze niemoż- 
liwe, wobec niezałatwienia reformy konstytucji. Od kie- 


Í Projekt ustawy znosi instytucje odrębnych prezydjów 
rad miejskich, pozostawiając prezesów tych rad tylko dla 
miast: Warszawy, Łodzi, Lwowa, Krakowa, Poznania i 
Wilna. Prezesi rad miejskich tych miast wybierani będą 
| przez radę na jeden rok zwykłą większością ustawowej 


runku, w jakim pójdzie reforma ustroju państwowego — | liczby radnych. We wszystkich innych miastach na po- 
zależeć będzie oczywiście ustrój samorządu terytorialnego. | siedzeniach rad miejskich przewodniczy burmistrz, wzglę* 

Dotychczasowy ustrój samorządu polskiego oparty był dnie prezydent, Nazwę prezydentów miast zatrzymują 
na ustawodawstwie państw zaborczych, na różnych dła przewodniczący zarządów miast: Warszawy, Lwowa, Ło- 
każdej dzielnicy systemach, oraz na dorywczo wydawa= | dzi, Krakowa, Poznania i Wilna oraz miast wydzielonych 
nych dekretach i ustawach polskich. Nosi więc on na 50-|z powiatowych związków samorządowych. W pozosta- 


bie piętno obcej myśli państwowej i obcych urządzeń, a 
będąc niedostosowany do obecnych warunków, szczegól- 
nie w okresie ciężkiego kryzysu gospodarczego, — okazał 
swe jaskrawe braki, Trudności finansowe, w jakich zna- 
fazły się nieomal wszystkie związki komunalne na terenie 
całego państwa, wysunęły konieczność bezzwłocznego 
przeprowadzenia choćby częściowej reformy ustroju Sa- 
morządu terytorjalnego. 

Ze szczegółów projektu — oprócz już  opublikowa- 
mych — godzi się podkreślić umieszczenie w nim przepisu, 
walczącego skutecznie ze szkodliwym i tylko partyjnym 
celom służącym zwyczajem umieszczania na wyborczych 
listach kandydackich pewnych popularnych naz- 
wisk jedynie w celach azitacyjnych. Ta metoda pro- 
pagandy wyborczej zostaje przez projekt uniemożliwiona, 
gdyż wprowadzono przymus przyjęcia mans 
datu dla każdego, kto zgodził się na wystawienie swej 
kandydatury, 

W dziedzinie ordynacji wyborczej projekt nowej usta- 
wy samorządowej ujednostajnia zasady wyborów na ca- 
łym obszarze państwa, przyjmując za podstawę powszech- 
ność i równość prawa wyborczego. Projekt ustawy wy* 
chodzi z założenia, że organy samorządowe nie są powo- 
łane do reprezentowania kierunków politycznych, lecz słu- 
żą do spełniania pewnej sumy zadań publicznych pod ką* 
tem widzenia określonych, lokalnych potrzeb społecznych 
i gospodarczych. Dlatego też projekt ustawy zmierza do 
osłabienia dotychczasowej tendencji łączenia się wybor- 
ców w grupy polityczne i ulegania nakazom stronnictw. 
Z tego też względu w miejsce głosowania wyłącznie na 
listy — występują w projekcie wybory imienne na 
nazwiska kandydatów. 

W rozdziale, mówiącym o ustroju miast, projekt usta- 
wy upoważnia radę ministrów do zniesienia miast, liczą- 
cych mniej niż 3.000 mieszkańców i utworzenia z tych 
osiedli — gmin wiejskich. Zlikwidowane więc być mogą 
miasta małe, niesamowystarczalne gospodarczo I finan- 
sowo; 

Liczba radnych miejskich ustałona zostaje w zależno- 
ści od liczby mieszkańców miasta, Miasta, liczące do 5.000 
mieszkańców, wybierają l2<tu radnych, do 15 tyś, miesż= 
kańców — 16-tu radnych, do 24 tys. mieszk, — 24 radnych, 
do 60 tys. mieszk. — 32 radnych, do 120 tys. mieszk, — 
40 radnych, do 180 tys. mieszk, — 48 radnych, do 250 tys. 
mieszk. — 56 radnych i miasta, liczące ponad 200 tys. 
mieszk. — 64 radnych. W Łodzi, w skład Rady Miejskiej 
wejdzie 72 radnych, a w Warszawie — 96. 


łych miastach przewodniczący nosi nazwę burmistrza, 

Warszawa wybiera trzech wice-prezydentów, po 2-ch 
wice-prezydentów wybierają: Łódź, Lwów, Poznań, Wil- 
no. W pozostałych miastach wydziełonych urzęduje je- 
den wice-prezydent, 

Na stanowisko prezydenta i wice-prezydentów w mia- 
stach wydzielonych powiatowych związków  samorządo* 
wych mogą być powołani jedynie zawodowcy. W mia» 
stach tych rada miejska może ustanowić również odpo- 
wiednią ilość stanowisk zawodowych ławników miejskich, 
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którzy zdają specjalny egzamin i wykazać się mogą prak= 
tyką. Wybór zawodowych członków magistratów miast 
niewydzielonych podlega zatwierdzeniu wojewody, miast 
wydzielonych — zatwierdzeniu ministra spraw wewnętrz= 
nych, a wybór prezydenta Warszawy — zatwierdzeniu 
rady ministrów, Ławnicy zawodowi wybierani będą zwy” 
kłą większością ustawowej liczby radnych, i w ten sposób 
wiele magistratów, szczególnie na terenie województw 
centralnych, straci charakter ekspozytur poszczególnych 
grup radzieckich, posładających wybitnie polityczne ten- 
dencje, Magistrat w działalności swej oparty będzie o ca- 
łą radę miejską, a poszczególne działy gospodarki miast 
przestaną być domeną wpływów politycznych grup ra- 
dzieckich. 

Projekt rozgranicza Ściśle kompetencje rad miejskich i 
zarządów miast, Rady miejskie mają za zadanie ustana- 
wiać normy i zasady gospodarki miejskiej, Ustanie więc 
zbyt szeroko stosowana dotychczas ingerencja radnych w 
dziedzinie bieżącej administracji, 

Osobny rozdział projektu precyzuje ściśle zakres nad- 
zoru państwowego nad samorządem. To zagadnienie po- 
ruszymy oddzielnie, zanim przystąpimy do oceny cało- 
sształtu projektu. 


SUMARYCZNE WYNIKI SPISU LUDNOŚCI 


Według urzędowych, prowizorycznych wyników Hl-go 
powszechnego spisu ludności w dniu 9.XII 1931 na terenie 
Rzplitej przebywało 31.927.773 osób, nie licząc wojska 


wych mtast świata. Zaludnienie Łodzi przekroczyło 600 ty- 
Ludność powyższych miast wzrastała w tempie półto- 
ra - krotnie szybszem, niż ludność całego kraju, gdyż przy- 


skoszarowanego, którego liczba w tej chwili nie jest jesz= |rost ten wyraża się przeciętnie cyfrą 29,4 proc., gdy dla 
cze zestawiona. Łącznie więc z wojskowymi ogólna licz=| Rzplitej nie przewyższa on 19 proc. Świadczy to dobitnie, 
ba ludności Rzplitej Polskiej przekroczy 32.000.000. W ro=|iż proces urbanizacji posuwa się u nas bardzo intensywnie, 


za ubiegły okres dziesięcioletni wyniósł około 5.070.000 | wschodzie Państwa np. Brześć (85,4 proc.), Kossów (71,8 
czyli 19 proc, Jest to przyrost w porównaniu do innych | proc.), Prużana (59,5 proc.), Słonim (59,2 proc.) — prze- 
państw bardzo duży. ciętnie 34,2 proc. 

W r. 1921 Polska posiadała zaledwie 6 miast ponad W porównaniu z temi punktami, wręcz odwrotne zja* 
100.000 mieszkańców — były to Warszawa, Łódź, Lwów, | wiska obserwowano w niektórych powiatach województw 
Poznań, Kraków i Wilno. Obecnie, jak to wynika z das | zachodnich. Tutaj stwierdzono już nie przyrost, lecz prze- 
nych drugiego powszechnego spisu ludności miast takich | Ciwnie absolutne, zmniejszenie się ludności w porównaniu 


mamy już 11, gdyż normę 100.000 osiągnęły również mia*|2 1921 r. Ubytek wynosi 
sta: Częstochowa, Bydgoszcz, Lublin, Sosnowiec i Kato- | POW 


| 

: 1921 ludności cywilnej było 26.858.192, przyrost zatem Największy przyrost wykazują niektóre powiaty na 
l 

wice. 


Miasto 1921 1931 Przyrost ludności 
Warszawa 936.713 1.178.211 241.498 25,8 
Łódź 451.974 605.287 153.313 33, 
Lwów 245.152 316.177 71.025 29, 
Poznań 184.758 246.574 61.816 33,5 
Kraków 183.706 221.260 37.554. 20,4 
Wilno 128.954 "197.049 68.095 52,8 
Katowice — 127.841 -æa 
Częstochowa 88.894 117.692 28.798 32,4 
Bydgoszcz 87.643 117.519 29.876 84, 
Lublin 94.543 112.522 17.979 19,0 
Sosnowiec 86.497 109.454 22.957  -265 

Ogółem 2.488.834 3.221.745 732911 29,4 

| Jak widzimy Warszawa 


pow. śmigielskim 6,1 proc., w 
kożźmińskim 4,3 proc., gnieźnieńskim 3,4 proc. itm 
Przeciętny przyrost w woj. zachodnich wyniósł 11,7 proc. 

Przyrost w woj. centralnych stanowi 19.3 proc., w 
południowych = 13,7 proc. 

Nadmierny przyrost ludności na wschodzie kraju znaj- 
duje swoje wytłomaczenie w powrocie setek tysięcy re- 
patrjiantów, których przeważająca część pochodziła właś- 
nie ze wschodnich województw. Natomłast na zachodzie 
niski, albo nawet ujetny przyrost ludności jest przede- 
wszystkiem wynikiem masowej emigracji żywiołu niemiec- 


Kiego, która w dużej części odbywała się jeszcze pó r. 1921. 


Charakterystyczne zjawisko  nienortnalnie wysokiego 
przyrostu ludności obserwujemy też w powiatach, okalają- 
cych wielkie centra miejskie. Tak np. ludność pow. war- 
szawskiego wyakzuje wzrost © 79,6 proc., łódzkiego 47,1 
róć., krakowskiego 33,4 proc. Warto też zwrócić uwagę 


stanęła w szeregu miljono='na wzrost powiatu morskiego 30,1 proc. 
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DZIEŁO POLSKIE O PUSZKINIE 


Nazwanej przez się „trylogią antypolską* serji wier- 
szy Puszkina „Oszczercom Rosji“, „Rocznica Borodina“ i 
„Przed świętym grobowcem“ poświęcił prof. Uniw. Jagiel- 
lońskiego, dr. Wacław Lednicki, wiele miejsca w swej 
pracy p. t. „Aleksander Puszkin“ (Kraków, 1926), która 
ukazała się również w przekładzie francuskim p. t. „Pouch- 
kine et la Pologne. A propos de la trilogie antipolonaise 
de Pouchkine“ (Paris, 1928). 

Obok prac W. Spasowicza i J. Tretiaka jest to dzieło 
na ten temat najważniejsze. Trafnością sądu krytycznego 
przewyższa W. Lednicki obu swych polskich poprzedni- 
ków. 

Praca znakomitego puszkinisty polskiego miała gło- 
śne echa w kraju i zagranicą, wywołała nawet bardzo in- 
teresującą polemikę. Głosy pozytywne, głosy uznania 
przeważają: poza bardzo przychylną opinią nestora lite- 
rackiej slawistyki polskiej prof. Mariana Zdziechowskiego 
(„Przegląd Współczesny“ 1927) wypowiedzieli się o dziele 
puszkinisty naszego K. W. Z. (Zawodziński) w „Nowym 
Kurierze Polskim* Nr. 196 i 197 z 1926 r. i Cz. J. (Jankow- 
ski) w „Słowie“ wileńskiem Nr. 221 z 1926 r., po niemiec- 
ku zaś A. Brückner i Ant, Magr (w „Slavische Chronik“ — 
„Preger Presse"), po francusku Andrê Mazon, prof, Col- 
lege de France w „Revue des études slaves“, po czesku 
Frinta, po rosyjsku Bielajew, Fiłosofow, Francew i Pogo- 
din, po serbsku zaś Taranowski, a po angielsku Wernad- 
ski. Wszystkie te opinie są poważne, bez względu na to, 
iż niezawsze są zgodne między sobą. Niezwykłą nato- 
miast zajadłością odznacza się złośliwa i nienaukowa kry- 
tyka J. Pusino (Fistorische Zeitschrift, B. 141, 1930, str. 
202 — 3). 

Głosy polskie uznały d-ra Lednickiego za pierwszo- 
rzędnego puszkinistę, „nietylko zdumiewającego erudy- 
cią", ale też posiadającego „szersze spojrzenie, nawyk do 
syntezy” (Zawodziński), pracę zaś jego za „pracę krytycz- 
ną wysokiej wartości i wysokiego powabu" (Jankowski), 


|wresżcie zgodnie podkreślają znakomite znawstwo litera= 
| tury i krytycyzmu („Der junge Forscher beweist sèine 
völlige Beherrschung der gesamten Puschkinliteratur und 
treffendes eigenes Urteil.. Wir begrüssen in dem Vèrfas- 
ser eine in Polen ganz ungewöhnliche Erscheinung, inten- 
siostes Studium der russischen Literatur“, A, Brückner, 
LE für slavische Phililogie hrsg. v. E. Berneker, Ber- 


lin 1927, 41 B. 1 n. 2 Heft). 


Rosjanin Bielajew w pracy p. t. „Pisma Puszkina do 
E. M. Chitrowo”, Leningrad, 1927 (str. 275) nader dodat- 
nio wyraża się o dziele Lednickiego. D. Fiłosofow, w re- 
cenzjiiw Nr. 71 „Za swobodu'* z r. 1928, str. 2 i 3, zazna- 
cza, że Bielajew dał rzecz mniej dokładną w analizie od 
pracy d-ra Lednickiegó. W. A. Prancew w pracy „Puszż- 
kin i polskoje wazstanije 1830 — 31“ (Praga, 1929) wyra- 
ża się o uczonym polskim jako o dokładnym znawcy lite- 
ratury puszkinowskiej. 

A. Pogodin w „Slavii* (Praga, R. VII, str. 3, 1928 i w 
osobnej odbitce) zauważa, że praca Lednickiego powinna 
wyjść w rosyjskim przekładzie: „Każdy znawca Puszki- 
na przeczyta tę książkę z zainteresowaniem — to ważna 
| zdobycz nauki polskiej. Prof. Teodor Taranowski w serb- 
skim artykule p. t. „Puszkin i wojna polsko-rosyjska 
1830 — 31 r.“ (Belgrad, 1929) konstatuje dobrą znajomość 
rzeczy u Lednickiego, zarzuca mu jednak jednostroonność, 
uważając gołosłownie, że Puśzkin nie kwestjonował pol- 
skich praw, tylko bronił rzekomo rosyjskich praw etno- 
graficznych. 

G. Wernadski w „The American Historical Review“ 
(vol. Nr. 1, 1929, str. 106 6— 7) ocenia pracę uczonego 
polskiego korzystnie: „his analysis is a deep andexhan 
stive one. He knows his sources, and his book is a good 
piece of historical criticism“, 

O ile jednak możnaby się zgodzić z umiarkowaną kry- 
tyką rosyjską na to, że Lednicki istotnie, analizując twór- 
czość Puszkina, robi to pod polskim kątem widzenia i od- 


j 


biera w ten sposób swojej pracy cechy absolutnego ob=" 


jektywizmu, o tyle wszyscy poważni badacze odrzucą in- 
synuacje p. J. Pusino, autora „recenzji“ z „Historische 
Zeitschrift" (B, 141, 1930, s. 202 — 3). Sam styl tej elu- 
kubracji mówi już dostatecznie o jej wartości, Choć au- 
tor przyznaje, że „Der Verfasser macht einen guten Ein- 
drück dank der genauen Kenntnis seines Stoffes“, to je- 
dnak drwi „Leider ist er von einem polnisch-chauvinisti- 
schen Feuergeiste verblendet, dass seine Betrachtungswei- 
se oft recht komische Wirkung ausübt“, Opierając się na 
pamiętnikach ks. de Gramont z 1663 — 4 r. („La revue de 
Paris", 7.VIII z r. 1922) pisze Pusino, że „okrucieństwa i 
czyny haniebne, właściwe Polakom w stuletnich ich bo- 
jach z Rosją dostatecznie wyjaśniają nienawiść narodową 
Rosjan ku Polakom". W zakłamaniu swem twierdzi, że 
Lednicki uważa „francuskie sympatje do Katarzyny Il-ej 
za chorobę i że Rosję porównuje ze Świnią* Wypada 
zaznaczyć, że odnośne uwagi Lednickiego brzmią w ory= 
ginale francuskiej jego pracy następująco: „Catherine... 
sa popularitć en Occident fut si grande qu'elle prêta au 
cćlóbre bon mot de Grimm sur die Catharinen-Sucht oder 


'nach Anderen die Nords—Minerven—Krankheit" (który to 


szczegół cytuje Lednicki wyraźnie z pracy W. P. W. Be- 
zobrazowa o stosunkach rosyjsko-francuskich, wyd. w r. 
1892), „Quant A Pouchkine, on doit donner raison au 
peintre russe Brioullov, qui affirma en plaisantant que le 
vers „hćrissant sa crinière d'acier“ lui rappelait parfaite- 
ment un porc" (co jest wzięte zresztą z „Driewnaja i No- 
waja Rossija“, 1877 r. jak to również dr. Lednicki lojal- 
nie zaznaczył z podaniem odnośnych stron w obu przy- 
padkach). 

Mamy tu zatem do czynienia albo z wielce wadliwą 
znajomością francuzczyzny ze strony p. 1. Pusino, albo z 
t zw, bandytyzmem pióra, fałszywie przedstawiającym 
publiczności stan faktyczny. „Naukowość”* takiej „recen- 
zji“ naprawdę nie wytrzymuje krytyki, w której ogniu 
utrzymała się i utrzyma cenna praca wybitnego polskiego 


puszkinisty 
- 3 Dr. JERZY POGONOWSKI 
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> „DZIEŃ POLSKI“, 15 stycznia 1932 r. 
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Z Rady Miejskiej 


EXPOSE P. PREZYDENTA SŁOMIŃSKIEGO 

(n. n.) Wczoraj wygłoszone, przy rozpoczęciu pra- 
cy budżetowej warszawskiej Rady Miejskiej exposć p. 
prez. Słomińskiego — zaznaczmy to ód razu wysłu- 
chane przez radę z natężoną uwagą — dzieliło się na dwie 
części, gdyż mówca, stwierdzając na wstępie, że wykona- 
nie przedstawianego budżetu przekazane zostanie do wy- 
konania immym władzom samorządowym, zorganizowanym 
na nowych zasadach, tylko pierwszą część swego przemó- 
wienia poświęcił charakterystyce budżetu na r. 1932 i 33. 
Druga część exposé dotyczyła rozwoju działalmości obec- 
uego zarządu miasta w ciągu trwania kadencji, t, j. od r. 
1927 do chwili obecnej, 


CHARAKTERYSTYKA BUDŻETU 

Preliminarz budżetowy p. Prezydent scharakteryzo- 
wał w następujący sposób: „Preliminarz opracowany w 
anormałnej atmosferze gospodarczej przesilenia gospodar- 
czego ma wszelkie cechy preliminarza oszczędnościowego 
i nie jest takim, jakimby go Magistrat chciał widzieć, lecz 
w swej wysokości przystosowamy jest tylko do dochodów 
jakich Magistrat w przysztym roku budżetowym oczeku- 
je, opierając się na wynikach okresu bieżącego. To też 
wysokość preliminarza zarówno zarządu administracyj- 
nego, jak i przedsiębiorstw wiejskich została wydatnie w 
stosunku do 2 poprzednich lat zniżona (o 20 proc.), zdyż 
w  pnzedsiębiorstwach i w zarządzie administracyjnym 
oczekuje się obniżenia wpływów, co pociąga za sobą ko- 
nieczność zmniejszenia nawet majniezbędniejszych wydat- 
ków dla osiągnięcia naczelnego postulatu gminy — równo- 
wagi finansowej miasta, bez utrzymania której budżet 
miejski byłby tylko iluzją.“ 

„Wiszystkie dochody oprócz dochodów z przedsię- 
biorstw (a więc z podatków bezpośrednich) są prelimino= 
wane o 12,400.000 zł., a po odliczeniu nowych podatków 
(wojskowego, elektryczności i drogowego, razem 1,800.000) 
o 14,200.000 zł., mniejsze, niż efektywnie osiągnięte wpły- 
wy w r. 1930 i 31. Natomiast suma dochodów z pnzedsię- 
biorstw jest o 9,200.000 zł. wyższa od istotnie osiągniętej 
w 1930 i 31 r., gdyż Magistrat drogą krańcowej redukcji 
wydatków personalnych i rzeczowych w tych przedsiębior- 
sbwach podwyższył przelew tytułem czystego zysku do 
sumy 21,813.984 zł.“ 3 

„W porównaniu z poprzedniemi latami, redukcji ule- 
gły wydatki zarządu administracyjnego o 15,400.000 zł. 
w porównaniu z budżetem ostatniego roku i o 11,500.000 zł. 
w stosunku do wykonanego budżetu z 1930 i 31 r. Re- 
dukcji uległy zarówno wydatki personalme, jak i rzeczowe. 
Wszystkim pracownikom admimistracyjnym obniżono pen- 
sję o 15 proc. i niezależnie od tego wstrzymano wszelkie 
awanse w myśl uchwały sejmowej z r. ub. Redukcji ulec 
musiały również i wydatki rzeczowe, nawet i te z najko- 
nieczniejszych, gdyż tylko tą drogą można było dociągnąć 
wydatki do wysokości przewidywanych dochodów, Wzrost 
wydatków w dziale świadczeń dla personelu miasta wzro- 
sło o 375.574 zł., przez wprowadzenie licznych emerytur 
w związku z likwidacją teatrów. Wydatek ten kompen- 
suje się z dużą nadwyżką przez obniżenie o 3,177.000 zł. 
wydatków z działu przedsiębiorstw miejskich, gdzie 
uprzednio mieściły się deficyty teatrów“. 


PRACE OSZCZĘDNOŚCIOWE t 

Wr. 1931 po zatwierdzeniu przez radę budżetu, Ma- 
gistrat przystąpił do prac oszczędnościowych, powołując 
` specjalną komisję oszczędnościową, która pracowała do 
ostatniej chwili. Wynikiem tej pracy był właśnie przedło- 
żony budżet. Dokonane przez komisję prace dają się po- 
dzielić na zmniejszenie czymmości lub skasowanie imstytu- 
cyj wybitnie deficytowych, komulację jednakowych zagad- 
nień i prac oraz zmniejszenia wydatków osobowych i rze- 
czowych. . 

Po przedstawieniu historji zmniejszania zakresu dzia- 
łalności deficytowych Zakładów Zaopatrywania, w których 
liczba pracowników z 1,100, zredukowana została stopnio- 
wo do 220 p. prezydent charakteryzuje reorganizację tego 
działu w następujący sposób: „Każdy z działów musi pra- 
cować samodzielnie i musi wykazać nietylko sprężystość 
swego funkcjonowania, ale również potrzebę swej egzy- 
stencji. Z chwilą gdy dział samodzielny wykaże, że daje 


sonel kontraktowy, oparty na przepisach, dotyczących ro- 
botników i pracowników przedsiębiorstw prywatnych, Od- 
powiedziatność za prowadzenie teatrów w tej prawidłowej 


organizacji jest jednoosobowa, materjalna i tyczy się oso- | 


by, która we własnym interesie musi dbać o dobre prowa- 
dzenie teatrów, o dobór sztuk i ich kasowość i o powięk- 
szenie frekwencji., 


DZIAŁALNOŚĆ OBECNEGO SAMORZĄDU 

Po tej charakterystyce przedstawionego preliminarza 
budżetowego i prac Magistratu w ubiegłym roku, p. prez. 
Słomiński, drugą, znacznie dłuższą część swego przemó- 
wienia poświęcił działalności obecnego samorządu w ciągu 
swej prawie 5-łetniej kadencji. 

Obeony samorząd przeprowadził i wcielił w życie 
pragmatykę służbową urzędników, opracował statut eme- 
rytałny, przeprowadził zaszeregowanie robotników oraz 
opracowuje projekt statutu o etacie stanowisk  służbo- 


wych. Uporządkował stosunek prawny i faktyczny pra- 
| owników miejskich do samorządu. W ten sposób p. pre- 
| zydent przeszedł wszystkie dziedziny pracy samorządo- 
wej i cyframi wykazał działalność obecnego samorządu. 
| Była to istotnie praca owocna i tem trudniejsza, że odby- 
| wała się w czasie kryzysu. 

P. prezydent zakończył swe exposć stwierdzeniem, że 
przytoczone cyfry i dane, uwypukliły działalność Zarządu 
Miasta, na rozpiętości 5 lat przy braku na każdym kroku 
pieniędzy oraz życzeniu, by praca nad budżetem odbywa- 

| ła stę w atmosferze stałej troski o dobro ludności i w tym 
| przekonaniu, że niewwzględnione w tym budżecie potrze- 
| by, będą troską dalszej pracy gospodarczej, opartej na 
| współdziałaniu wszystkich obywateli stolicy. 

Przepojone wielkiem usitowaniem miasta i głęboką 
troską o rozwój stolicy przemówienie prezydenta przyjęte 
było oklaskami na wszystkich ławach Rady. Następne po- 
siedzenie rozpocznie się dyskusją rw poniedziałek. 


ms SZ CLA PROWINGJI 


Ostry zatarg o płace w przemyśle górniczym 


Przed kifku dniami „Dzień Polski* donosił obszernie 
o nowym zatargu o płace w Zagłębiu Śląskiem, dąbrow- 
skiem i krakowskiem. Zatang ten wymikł wskutek wypo- 
wiedzenia przez związki przemysłowców umów zarobko- 
wych i wysunięcia propozycji zniżki płac o 21 proc. oraz 
zawieszenia szeregu Świadczeń socjalnych. 

Onegdaj odbyły się w Katowicach pierwsze bezpośred- 
nie pertraktacje o nową taryfę zarobkową. Zebraniu prze- 
wodniczył dyr. Tarnowski, który przedstawił stanowisko 
przemysłowców i umotywował projekt zniżki płac ko- 
nieczmością utrzymania ekspontu. Przedstawiciele orga- 


TCZEW 

— Nowe prezydjum rady miejskłej. W Tczewie od- 
były się wybory nowego prezydjum rady miejskiej. Pre- 
zesem rady miejskiej wybrany został miejscowy działacz 
B. B. W. R., adwokat Ćwikliński. Dotychczas BBWR. po- 
siadał w prezydjum rady miejskiej tylko jednego przed- 
stawiciela, obecnie z jego ramienia zasiada w niej dwóch 
przedstawicieli. y 


KARTUZY 

— Połów ryb w jeziorach kaszubskich. Połów ryb 
słodko-wodnych w jeziorach kaszubskich wynosił w ub. 
roku około 100 ton wartości blisko 300.000 zł. 


ŁÓDŹ 

— Ziazd instruktorów C. T. O. i K. R. Dziś rozpocz- 
nie się w Łodzi zjazd instruktorów, zwołany. przez woje- 
wódzkie T-wo Organizacyj i Kółek Rolniczych w Łodzi, 
zatrudnionych na terenie województwa łódzkiego. Celem 
zjazdu jest szczegółowe omówienie planu pracy społecz- 
no - rolniczej w dziedzinie zbytu produktów rolnych i ho- 
dowlanych oraz kredytowej, Wśród zagadnień tych na 
czoło wysuwa się ma terenie województwa sprawa ko- 
misowego handlu trzodą chlewną, organizacja nowych 
placówek handlowych na miejsce likwidowanych syndy- 
katów rolniczych oraz uruchomienia skupu jaj przez mle- 
czarnie spółdzielcze. 

— Niezwykłe nadużycie. Władze bezpieczeństwa u- 
jawniły w dniu dzisiejszym niezwykłą aferę. Niejaki Goz- 
dalski uruchomił przedsiębiorstwo pod firmą „Biuro robót 
ziemnych i budowlanych*, specjalnie w celu zapisywania 
za wynagrodzeniem pracowników do Funduszu Bezrobo- 
cia i do ZUP'u. Pracownicy byli angażowani fikcyjnie, je- 
dynie w celu zredukowania ich po uzyskaniu praw do za- 
siłków. Afera obejmuje ponad 100 pracowników fizycznyap 
i umysłowych. Gozdalskiego w dniu dzisiejszym areszto- 
wano. Zatrzymano również w areszcie około 30 osób, za- 
mieszanych w aferę. : 


SKIERNIEWICE 
— Rozprawa z opryszkami kolejowymi. W Skiernie- 


deficyt, taki dział jest likwidowany. Przy przejrzystej ra |wicach posterunkowy Zieliński zauważył ośmiu znanych 


'chunkowości każdej chwili można sprawdzić, czy dany 
dział stę opłaca i czy ma rację bytu. Z tych przyczyn ska. 
sowano dział zbożowy, a elewatory przekazano wojsku. 
W dziedzinie teatralnej prace oszczędnościowe doprowa- 
dziły do wybrania formy oddania teatrów w administra- 
cję poręczającą, której chodzi zarówno, jak i miastu o 
usprawnienie teatrów dramatycznych, o podniesienie po- 
 ziomu artystycznego, o wskrzeszenie dawnych tradycyj, 
opartych na umiłowaniu sztuki dramatycznej i uporządko- 


| - waniu budżetu. Miasto przy tej formie ustaliło swoje 
gmach, utensylja, rekwizyty, dekoracje, | 


świadczenia: 


garderoby, , światło ogrzewanie, personel kontrolują- 


4 _ cy i dozorujący, t. j, ten personel, który bez względu na to 
|. czy teatry funkcjonują czy nie, musi być ubrzymany dla 


| strzeżenia cennego fhajątku miejskiego, zgromadzonego w 
` teatrach. Personel ten opłacany jest jako personel miejski, 
_ natomiast pozostały personel i artystyczny, sceniczny, go- 


| spodarczo-techniczny, obsluga widowni i robotnicy, to per- 


opryszków węglowych, którzy usiłowali: wskoczyć do po- 
ciągu nr 9178, zdążającego do Warszawy. Na okrzyk po- 


sterunkowego „stój“ — czterech z nich zdążyło wsko- , 


czyć do pociągu, zaś czterech pozostałych poczęło ucie- 
kać. Na ostrzeżenie głosem i wystrzałem w powietrze 
uciekający nie zatrzymali się, wobec czego następnym 
celnym strzałem Zieliński zranił w lewe przedramię je- 
diego z rabusiów, Romana Kamysia — lat 21 z Żyrardo- 
wa. Rannego złodzięja przewieziono do szpitala w Skier- 
„niewicąch. 


KIELCE. .. 

— Olbrzymia kradzież w urzędzie pocztowym, W no- 
cy z l2-go na 13 stycznia, dokonano włamania do urzędu 
pocztowego w Qniewosowie pow. Kozienickiego. ` Zło- 
dzieje zabrali z szuflady znaczków pocztowych na ogól- 
ną sumę 162.000 zł., szereg drobnych przesyłek i 87 zł. 
w gotówce. Ponadto złodzieje wyaieśli przed urząd kufer 


nizacyj robotniczych odrzucili kategorycznie postulat ob- 
niżenia zarobków, wobec czego spór rozpatrzony będzie 
przez komisję arbitrażową. 

Podobne pertraktacje między przemysłowcami węglo- 
wymi Zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskiego, a przedsta- 
wiciełami zawodowych organizacyj robotniczych, rozpocz- 
ną się jutro. 

Osiągnięcie kompromisu będzie zadaniem niełatwem, 
bowiem obie strony zajmują — jak dotychczas — stano- 

| wisko nieustepliwe. ) 


żelazny, w którym znajdowało się 1050 zł. i znaczki po- 
, cztowe. Włamywacze nie zdołali jednak otworzyć kufra, 
‚porzucili go więc i zbiegli, Za złodziejami zarządzono po- 
i Ścig. : . 
| 
| KATOWICE 

— Śląska rada wojewódzka. Na wczorajszem posie- 
dzeniu sejmu Śląskiego, dokonano wyboru członków śląs= 
kiej rady wojewódzkiej. Powołano do niej z ramienia na- 
rodowego chrześcijańskiego zjednoczenia pracy — ks. pro- 
| boszcza Griina Lortza, zastępcy (dr. Nowak i Długiewicz), 
ze strony Klubu Ch, D. i N. P. R. — ks, Scheinóch i dr. 
Mildner Jan, zastępcy — Kempka i adw. Kobyliński, z 
Klubu Niemieckiego — Michatz, zastępca Sabas. 


— Tragiczny zgon dziennikarza niemieckiego, Wczo- 
‘raj w nocy w korytarzu domu kolejowego w Rybniku zna- 
| leziono zwłoki Feliksa Garusa, redaktora „Generalanzeiger 
| für Schlesien und Polen“. Dochodzenie ustaliło, że upadł 
|on na posadzkę kamienną i wskutek wstrząsu mózgu zmarł 

natychmiast. Zwłoki odstawiono do kostnicy Spółki Brac- 
ckiej. 


KRAKÓW 

| — Osiedle etnograficzne. Rzucony przed 4 laty przez 
Muzeum Etnograficzne w Krakowie projekt założenia w 
lesie Wolskim osiedla muzealnego wchodzi na coraz real- 
niejsze tory. Dotychczas sporzaą”ono już plany osiedla i 
program zabudowania wybranej części lasu wolskiego. Za- 
wiązano komitet, który przedstawił plany ministerjum W. 
«R. i O. P. oraz dyrekcji Funduszu Kultury Narodowej. W 
| dalszym ciągu swych prac komitet zbiera obecnie fundu- 
jsze na przeniesienie najciekawszych zabytków ludowego 
budownictwa do Lasu Wolskiego pod Krakowem. 


LWÓW > 

— Wokół dramatu w willi brzuchowieckiej, Śledztwo 
w sprawie zbrodni brzuchowickiej zatacza coraz szersze 
kręgi. Wczoraj u sędziego śledczego Kulczyckiego zjawił 
się niejaki Kazimierz Matula, radjotechnik, zamieszkały 
stale w Brzuchowicach, który złożył zeznania tyczące się 
jego obserwacyi, co do trybu życia zamordowanej Zarem- 
bianki. Zeznania Matuli określają mord brzuchowiecki ja- 
„ko zbrodnię na tle seksualnem, której miałaby dokonać nie 
| Gordonowa, lecz osoba bliska Zarembiance, działająca 
ewentualnie z Gorgonową. Mimo, że władze sądowe nie 
| przywiązują wielkiej wagi do zeznań Matuli, tem niemniej 
rewelacje jego poddane zostaną dokładnemu zbadaniu. 


WILNO i 

— Rzekomy inżynier oszustem i rabusiem, Na dworcu 
wileńskim aresztowano Wacława-Bohdana Brzóza, poszu- 
kiwanego od dłuższego czasu przez powiatową komendę 
policji w Hrubieszowie oraz przez wydział śledczy w 
"Warszawie i Lublinie. Brzóz, rzekomo inżynier agronom, 
oskarżony jest o napad rabunkowy, dokonany w pow. Hru- 
bieszowskim na obywatela ziemskiego Andrzeja Bondyro, 
któremu zrabował większą sumę. 


Pozatem Brzóz oskarżony jest o szereg oszustw i mal- 
wersacyj, których ofiarą padło wielu kupców w Lublinie i 
Warszawie. i i 
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Nr. 15 


„DZIEŃ POLSKI, 15 stycznia 1932 r. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Piątek dn. 15 stycznia 
DZIŚ: + Pawła pust, JUTRO: Marcelego, Ottona, 
Wschód słońca 7.39 zachód słeńca 15.53 
Przybyłe dnia 0.30 
Wschód księżyca 10,20, zachód księżyca —, 
Długość dnia 8.14 


OGÓLNE 


— ODZNACZENIA ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI 

Wczorajszy „Monitor Polski* zawiera zarządzenia o na- 
daniu Krzyża Zasługi znakomitemu poecie Kazimierzowi Te- 
tmajerowi za zasługi na polu literatury ojczystej oraz artyście 
dramatycznemu p. Józefowi Chmielińskiemu za zasługi na po- 
lu sztuki scenicznej. 


— ODŁOŻENIE ZJAZDU DYREKTORÓW KOLE- 
JOWYCH 

Zapowiedziany na dzień 14 bm. zjazd dyrektorów wszy- 
stkich dyrekcji kolejowych, który miał się odbyć pod prze- 
wodnictwem p. min. Komunikacji, został odłożony na przy- 
szły czwartek 21 b. m. Odłożenie zjazd nastąpiło wskutek 
tego, iż dn. 14 b. m. komisja budżetowa sejmu emawiała bud- 
żet P. K, P. W związku z tem była konieczna obecność p. 
ministra Komunikacji na tej Komisji Sejmu, 


— PODATKI W NATURZE 

W Nr, 1 Dziennika Ustaw P. P. O, dnia 9 stycznia r. b. 
ukazałe się rozporządzenie ministra Skarbu ? dnia 22 grudnia 
1931 r. przedłużające de dnia 31 stycznia 1932 r. terminy do 
składania deklaracyj oraz dla dostaw zboża, tytułem uiszcze- 
nia niektórych zaległych podatków w naturze na cele bezpo- 
średniej pomocy bezrobotnym. Rozporządzenie weszło w ły- 
cie z dniem ogłoszenia. 

— ZEBRANIE KIEROWNIKÓW CUKROWNI 

Dnia 18 stycznia r. b, odbędzie się w lokalu Instytutu 
Przemysłu Cukrewniczego, zebranie związku kierewników cu- 
krowni Rzeczypospolitej Polskiej, na którem rozpatrzone bę- 
dzie sprawozdanie z działalności poszczególnych cukrowni 
zrzeszonych w związkach. Tegoż dnia odbędzie się posiedze- 
nie koła techników cukrowników. Na zebraniu tem zostaną 
dwa referaty: „Wpływ sygnalizacji Świetlnej na pracę cukro- 
wni* — prof. Dąbrowskiego i „Najnowsze Urządzenia Sygna- 
lizacyjne* dyr. Śliwińskiego. 


— NOWY CENNIK GDAŃSKICH WYROBÓW TYTO- 
NIOWYCH 

W Nr. 2 Dz. H. R. P. z dnia 13 stycznia 1932 r. ogło- 
szone zostało rozporządzenie ministra Skarbu z dnia 2 sty- 
cznia 1932 r. ustanawiające cennik detalicznej sprzedaży wy- 
robów tytoniowych gdańskiego monopolu tytoniowege, do- 
puszczenych do sprzedaży w Polsce. Cennik dotyczy wyra- 
bianych w gdańskim monopolu tytoniewym 7-miu gatunków 
cygar, 6-ciu gatunków papierosów, 13-tu gatunków tytoniu 
do papierosów i do fajki, oraz jednego gatunku tabaki do 
zażywania, 

— WARSZAWA — ŁUNINIEC — MIKASZEWICZE 

Poczynając od dnia 15 b. m. kurs wagonu I, IL i III kl, 
bwzpośredniej komunikacji Warszawa Wsch. — Łuniniec w 
pociągu Nr. 823 odchodzącym z dworca Wschodniego o godz. 
10.20 i z powretem w pociągu Nr. 816 przybywającym na 
tente dworzec o godz. 12.15 przedłużony zostaje do Mika- 
szewicz. 


MIEJSKIE 

— WIECZÓR BUŁGARSKI W STOWARZYSZENIU 
MŁODYCH SŁOWIAN 

Dziś o godz. 8-ej wiecz. punkt. w Stow. Młodych Sło- 
wian przy ul. Chmielnej 52 (w gmachu Muzeum Rzemiosł) 
staraniem sekcji polsko-bułgarskiej S. M. S. odbędzie się 
wieczór bułgarski, poświęcony jednemu z największych 
poetów Bułgarii, Iwanowowi Wazowowi, którego 50-lecie 
śmierci mija w r. b. Prelekcję o poetyckiej i powieściopi- 
sarskiej twórczości Iwana Wazowa wygłosi znany slawi- 
sta dr. Józef Gołąbek. Na resztę programu złożą się re- 
cytacje po polsku i bułgarsku oraz występ chóru studentów 
bułgarskich im. Christo Botewa. Wstęp wolny dla wszy- 
stkich. 

— ODCZYT W SŁOWIAŃSKIEM TOW. SZTUKI 
I KULTURY 

Dziś o godz. 8-ej wiecz. odbędzie się w Słowiańskiem 
Towarzystwie Sztuki i Kultury (Złota 4 m. 6) odczyt p. 
Emilji Sukertowej-Biedrawiny, redaktorki „Gazety Mazur- 
skiej“ odczyt p. t.: „Diabeł w legendach mazurskich“. 

— ZBIORY MUZEUM NARODOWEGO : 

W związku z udostępnieniem dla publiczności w o- 
wym gmachu w Al. 3-go Maja działu „Sztuki. Zdobniczej” 
Muzeum Narodowego zbiory Muzeum, poczynając od dnia 
15 b. m., otwarte będą dla zwiedzających codziennie, oprócz 
poniedziałków, od godz. 1l-ei do godz. 15-ej, w porządku 
następującym: we wtorki — malarstwo polskie w gmachu 
Muzeum przy ul. Podwale 15, w Środy, piątki, soboty, nie- 
dziele — dział sztuki zdobniczej w nowym gmachu Mu- 
zeum w Al. 3-go Maja, we czwartki — malarstwo obce w 
gmachu Muzeum przy ul. Podwale 15. 

— „POLSKA MALOWNICZA“ 

W gimnazjum Staszica odbył się pokaz p. t. „Polska 
Malownicza". Artysta-malarz Bogdan Ciągliński zastoso- 
wał nową metodę wystawy obrazów. Obrazy, odpowiednio 
oświetlone, zjawiają się w dwóch ustawionych przed wi- 


ct.. 


Z ZAREMBÓW 


ANTONINA JÓZEFOWA BOGUSŁAWSKA 


SODALISKA, OBYWATELKA ZIEMSKA, CÓRKA Ś. P, JÓZEFA I Ś.P. HELE'Y 
Z NEKANDA — TREPKÓW, WŁAŚCICIELI DÓBR RUDA-PILCZYCA Z. RADOMSKIEJ. 


Opatrzona św. Sakramentami pe długich cierpieniach zasnęła w Bogu dnia 14-go stycznia 1932 r. w Warszawie, 
Eksportacja zwłok z domu przy ul. Keszykowej N: 6 do kościoła św. Aleksandra nastąpiła w czwartek 


14-ge stycznia o godz. 19 (7 wiecz.). 


Msza św, odprawiona zestała w piątek 15 stycznia w górnym kościele św, Aleksandra o godz. 10 i pół rano, 


Złożenie zwłok do grobów rodzinnych w Łęcznie 


nastąpi w poniedziałek 18-go stycznia po Mszy św. 


odprawionej w kościele parafjalnym miejscowym o godz. 10 rano. 
O tych smutnych obrzędach zawiaiamiają pogrążeni w ciężkim smutku: 


3896 


MĄŻ, DZIECI I RODZINA 


Informacyjne Biuro Pogrzebowe przy fabryce trumien SEW. STANISZEWSKIEGO, Jasna 15, tel. 621-91 i 690-88. 


Bilans Banku Polskiego za r. 1931 


Na posiedzeniu Rady Banku Polskiego, odbytem 14-g0 
b. m. pod przewodnictwem prezesa d-ra Władysława 
Wróblewskiego, Rada przyjęła bilans oraz rachunek zy- 
sków i strat za rok 1931 i uchwaliła przedstawić walnemu 
zebraniu wniosek o wypłacenie za rok 1931 dywidendy w 
wysokości 12 proc. od akcyj I-ej emisji i 10 proc. od akcyj 


Il-ej emisji, znajdujących się w posiadaniu Skarbu Pań- 
stwa. Ponadto udział Skarbu Państwa w zyskach Banku 
wyniesie 6,9 milj. zł. Następnie Rada wysłuchała spra- 
wozdania Dyrekcji oraz 3-ch komisyj Rady o działalności 
Banku w grudniu i powzięła szereg uchwał natury admi- 
nistracyjnej. 


gawędką, prowadzoną nader zajmująco i dowcipnie. Przed |ludowe ks. Wł. Skierkowskiezo „Pooczepiny na Kurpiach”*. 
oczami widzów przesuwały się barwne, soczyste szkice | Dla młodzieży ceny o 50 proc. zniżone. 


z Pomorza i morza naszego, Gdańska, Kujaw, Tatr, Beski- 
dów, Wschodniej Małopolski i t. d. 
— Z LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


Wczoraj, w l-ym dniu ciągnienia 3-ej klasy 24-ej Lo- 
terji Państwowej, główniejsze wygrane padły na Nr.: Nr.: 


ZŁ. 100.000 — 37989. 

ZŁ 15.000 — 159256. | 
ZŁ 5.000 — 24694. 

ZŁ 2.000 — 154741. 

ZŁ 1.000 — 32418. 

ZŁ. 500 — 46036 61866 81942 138630 146839. 


Z sądów 


ZA ŁAPOWNICTWO 


NOWOŚCI. „Czar Walca* w pięknej oprawie deko- 
racyjnej i świetnej obsadzie z pp.: urocza art. opery War- 
szawskiej Mankiewiczówna. Radwanówna. Dembowskim, 
Horskim. Reda. Szczawińskim ji Ostrowskim. 

„BANDA“. Dziś wesoła i zabawna rewia „A banda 

śmieje“; 

„WESOŁE OKO”. 

„MORSKIE OKO“. 
Warszawą“. m 

NOWY ANANAS. Dziś i codziennie rewja „Co gwiazdy 
wróża”. 

CYRK STANIEWSKICH. Dziś dwa przedstawienia: 
o godz. 4 m.. 15 popoł. i 8 m. 15 wiecz. w obu — 45 lili- 
putów i całkowity program atrakcyi styczniowych. 


Nowa rewia „Rok 1932“. 
Wielka rewia p. t. „Tęcza nad 


FILHARMONJA. Na dzisiejszym wielkim koncercie 
Symfonicznym wystapi skrzypek Stefan Frenkiel i wy- 
kona z towarz. orkiestry koncert D-dur Mozarta i własny 
utwór p. t „Mała Suita“ na skrzypce i smyczkowa or- 
kiestrę. Orkiestra filharmoniczna pod dyr. Grzegorza Fi- 


Wczoraj toczyła się przed Sądem Okręgowym w | telberga. 


Warszawie sprawa b. radcy N. I. K. Dowziałłowicza- 
Nowickiego oraz niejakiego Karola Śliwińskiego, oskarżo- 


KONCERT WSPÓŁCZESNEJ MUZYKI POLSKIEJ. 
Pierwszy koncert współczesnej muzyki polskiej. organi- 
zowany przez Instytut Propagandy Sztuki w wielkiej sali 


nych o wymuszenie łapówki od właściciela firmy drzew- nowego pawilonu wystawowego (przy ul. Królewskiej) w 
nej Szyfryna oraz wyłudzenie od p. Dulowej 700 zł. pod | sobote. dn. 16 b. m.. o g. 20-ej, został poświecony twór- 


-pozorem załatwienia 
wydał wyrok skazujący Dowgiałłowicza - Nowickiego na 
6 miesięcy więzienia. Śliwiński został uniewinniony. 


Z Teatrów 


spraw w urzędzie ziemskim. Sąd |czości Karola Szymanowskiego. Udział biora kompozytor: 


soliści: Irena Dubiska, Stanisława Korwin - Szymanowska 
i Bolesław Kon oraz Kwartet Polski j wykonaja sonatę 
d-mol, kwartet smyczkowy C-dur i pieśni. 


JASEŁKA DLA SZKÓŁ W TEATRZE „ZNICZ“. Ju- 
tro. w sobote, w lokalu kina Znicz (przy ul. Śniadeckich 
nr 5). o godz. 3 popoł. odegrane zostana Jasełka w 4 akt. 


i 2 intermedjach ze Śpiewami i tańcami. Reżvserii Bole- - 


sława Kepińskiemo, W wielkim tym barwnym przedsta- 


NARODOWY. Dziś j jutro nowa sztuka autora „Adwo= | xvjeniu bierze udział 35 osób. 


kata i róży“ Jerzego Szaniawskiego „Forteplan“ z pp. Du- 
leba. Lindorfówna. Brydzińskim, Chmielińskim, Węgrzy- 
nem w rolach głównydh. 

NOWY. Dziś i jutro „Drugie Imię miłości* Miłaszew= 
skiego z Gorczyńską. Samborskim, Wesołowskim, Ankwi- 
czówna. 


LETNI. Dziś i jutro „Omal mie noc poślubna“ z Ma- |. 


licka, Osterwa. Gfabowskim. Ge!lówna. Hnydzińskim. 


POLSKI Dziś ostatnie przedstawienie swłośnei sztu- 


ki „Elżbieta, królowa Anglii" z Maria Przybyłko-Potocka 
i Kaz. Junosza Stępowskim. 

Jutrzejsza premiera (prasowa odbędzie sie w ponie- 
działek) sztuki K. A. Czyżowskiezgo p. t. „Virtuti Militari” 
bedzie niewatpliwie jednym z naibardziei podniosłych wie- 
czorów teatralnych. 

Sztuka podzielona jest na trzy akty, z których pierw= 
szv dzieje sie w auli gimnazjalnej w pamiętny dzień 6-go 
sierpnia 1914 roku. drugi na froncie podczas bitwy; trze- 
ci zaś — niezwykle mocny i oryginalny — rozgrywa się 
na scenie teatru. 

„Virtuti Militari“ ukaże sie w inscenizacji i reżyserii 
Aleksandra Wegierki oraz dekoracjach specialnie zaanga- 
żowanego do tei sztuki Wincentego Drabika. Kierownic= 
two muzvczne spoczywa w rękach Lucjana Marczew= 


skiego. W przedstawieniu. obok licznych statystów. bie-| 


rze udział woisko i orkiestra reprezentacyjna 36-20 p. p. 
pod dyrekcja majora Śledzińskiego. 

W rolach głównych wvstąpia: Mariusz Maszyński, 
Aleksander Węgierko. Dominiak. Maliszewski i Tarnowi= 
czówna. ; > ~ 

MAŁY. Dziś ż iutro „Panna młoda z dachu“. xi 

TEATR NA CHŁODNEJ. Dziś ostatni raz komedia, 
wegierska „Dr. Julia Szabo“, zę | 

Jutro „Moralność Pani Dulskiej“. | 


PE NOWA ortezy. D.: BOME: dzie się na Powązkach dn. 16 b. m, po nabożeństwie w ko- si 4 


dzami ramach. P. Ciągliński urozmaicał swój pokaz po-l - Codziennie, o godz. 4-ej popołudniu barwne widówisko Ściele Św. Karola Boromeusza, 


Repertuar kinołeatrów 


Adrja - Palace (Wierzbowa 7): — „Janet Gaynor". 

Apollo (Marszałkowska 106): — „Cham“, 

Atlantic — (Chmielna 33): — „Sterowiec LA 3“, 

Capitol — „24 godziny“. 

Casino (Nowy Świat): — „Ułani... ułani...* 

Colosseum (Nowy Świat): — „C. K. Rezerwista”, 

Majestic — „Bezimienni bohaterowie“. 

Filharmonia — „Klatwa rodu Mandarynów*. 

Palace (Chmielna 9): — „Kongres tańczy”. 

Pan (Nowy Świat 40): — „24 godziny”. 

. Stylowy (Marszałkowska 108): — „Bezimienni bohate- 

rowie“. e 
Światowid (Marszałkowska 111) — Trader Hora 


Nekrolovja 


lat 45. Pogrzeb odbędzie się na Powązkach dn. 16 b. m. 
po nabożeństwie w kościele św. Stanisława Kostki. . 


Feliks Turoboyski, b. obywatel ziemski, lat 74. Zmarł 


dn. 6 b. m. w Tomaszowie Mazowieckim, a pochowany zo- ią PA 


stał w Krzemienicy z. Rawskiej. 


Paulina z Bitdortów Jarzębowska, sodaliska Mariań- 4 


ska, lat 70. Pogrzeb odbył się dn..14 b. m. w Łodzi ` 
Marta z Górskich Przewóska, lat 79. Pogrzeb odhę- 


Franclszek Edward Górecki, radca Min. W. R. i O; Py — 


g 7 


wę 


f! 
a 


ł 


 -twu, groziłoby ruiną całemu aparatowi, 


„DZIEŃ POLSKI, 15 stycznia 1932 r. 


Nr. 15 


ZYCIE GOSPODARCZE 


Tydzień Rolniczy 


ZOBOWIĄZANIA FINANSOWE 
ROLNICTWA 


Obecne zadłużenie rolnictwa polskiego jest 
oceniane na sumę 4 miljardów złotych: przecięt- 
ne obciążenie kredytami na 1 ha użytków rol- 
nych bez lasów wynosi około 160 zł., z lasami — 
i14 zł. Biorąc nawet pod uwagę niski obecnie 
poziom ceny ziemi, zadłużenie to mieści się w je- 
dnej czwartej szacunku nieruchomości ziemskich. 

W wielu innych krajach zadłużenie rolnic- 
nictwa jest stosunkowo większe i tak np. w 
Niemczech wynosi ono na ha 8 razy więcej, niż 
w Polsce, na Węgrzech — 2 razy więcej. 

P. minister rolnictwa w przemówieniu, wy- 
głoszonem w listopadzie r. ub. na posiedzeniu 
Sejmowej Komisji Rolnej powiedział, że „zły 
stan rolnictwa w Polsce obecnie nie jest wyni- 
kiem ani przeciążenia kredytowego, ani też nad- 
miernych Świadczeń publiczno-prawnych, lecz 
spowodowany został: zanikiem dochodów rolnic- 
twa, m. in. na skutek nadmiernie niskich cen“. 


Zwiększenia dochodów w rolnictwie można 
zatem spodziewać się z chwilą wydatniejszej po- 
prawy cen na najważniejsze produkty rolnicze. 
Innemi słowy właściwe i gruntowne uzdrowienie 
finansów rolnictwa ma dopiero zdpoczątkować 
koniec kryzysu gospodarczego. 

Narazie w projektach rządowych, ustalanych 
w porozumieniu z organizacjami rolniczemi, a 
więc także z władzami Centralnego Tow. Orga- 
nizacyj i Kółek Rolniczych figurują „plany prze- 
trwania“, oczywiście do czasu, konjunktury go- 
spodarczej. 

Takie ujmowanie problemu położenia finan- 
sowego rolnictwa skłoniło stery miarodajne do 
wykreślenia z programu prac wszelkich projek- 
tów, umarzających zobowiązania rolnictwa oraz 
jakichkolwiek projektów  mioratorjum, a więc 
powszechnego odroczenia spłat długów rolni- 
czych. 

Umorzenie jakichkolwiek sum należnych od 
rolników, chociażby z tytułu oprocentowania, 
mogłoby odbyć się wyłącznie kosztem Skarbu 
Państwa. Wszak niema prawa takiego, któreby 
mogło pozbawić kogokolwiek praw wierzyciel- 
skich w stosunku do rolnictwa, z kolei Skarb 
Państwa na powyższe cele musiałby również 
znaleźć środki finansowe, a więc drogą nowych 
obciążeń gospodarstwa narodowego. 

Moratorjum musiałoby być udzielone nietyl- 
ko rolnikom- producentom, lecz również insty- 
tucjom wierzycielskim, bo i one mają swoje 20- 
bowiązania, których spłacićby nie mogły bez 
wpływów, uiszczanych przez rolnictwo. Doty- 
czy to ogniw w łańcuchu pośrednictwa kredyto= 
wego, a więc towarzystw kredytowych ziem- 
skich, kas spółdzielczych i komunalnych, banków 
państwowych i prywatnych. Pozbawienie 
wszystkich tych instytucyj przywilejów, płyną- 
cych z moratorjum w razie udzielenia go rolnic- 
finansu- 

jącemu produkcję rolną, co odbiłoby się weze- 
śniej czy później przedewszystkiem na intere- 
sach rolniczych. A gdyby moratorjum to i im 
zostało przyznane — nawet gdyby z kolei nie 
musiałby być niem objęty cały kraj, to w każ- 
dym razie byłoby to jednoznaczne z unierucho- 
mieniem i zamrożeniem całego kapitału, stojace- 
go na usługach rolnictwa, z poderwaniem na dłu- 
gie lata zaufania do lokat kapitału krajowego i 
zagranicznego w przedsiębiorstwach bankowych, 
finansuiących rolnictwo. 

Wszelkie więc pomysły moratorium po- 
wszechnego dla polskiego rolnictwa musiano u- 
znać za niecelowe. 

Program przetrwania w dziedzinie finanso- 
wej musi być zatem tak skombinowany, aby nie- 
tylko chronił warsztaty rolne przed pozbawie- 


- niem ich niezbędnych środków produkcji i utrzy- 


mania rodziny właściciela, lecz zachowywał w 


| możliwie najwyższym stopniu dodatnie warunki 


ALT 


dla rozwoju kredytu rolniczego. 

Tezę tę potwęerdziły organizacje rolnicze. 
Poszczególne cele wymienionego programu moż= 
na więc streścić w sposób następujący: 1) egze- 


,  kucją należności od rolników nie moga być obiję- 


te środki produkcii rolniczej i niezbędne dla wła- 


ściciela i rodziny Środki utrzymania; 2) spłace- 
nie najpilniejszych długów większych gospo- 
darstw rolnych winno nastąpić drogą częściowej 
|parcelacji, a dla jej ułatwienia jest niezbędne 
pewne rozluźnienie ustawowych ograniczeń ob- 
rotu ziemią; 3) na okres do uregulowania i roz- 
łożenia spłaty długu w poszczególnych gospo- 
darstwach, właściciele ich powinni mieć moż- 
ność starania się o sądowe odroczenie wypłat w 
drodze nadzoru sądowego; 
dłużnicy winni mieć możność stawiania wniosku 
o rozłożenie terminowe spłat kredytów krótko- 
terminowych (ewent. w drodze układu z wierzy- 
cielami); 5) uregulowanie sprawy zaległości po- 
datkowych i ubezpieczeniowych bądź w drodze 


4) w okresie tym| 


ułatwień w ich spłacie, bądź częściowych ums- 
rzeń; 6) instytucje wierzycielskie, a więc towa- 
rzystwa kredytowe, banki państwowe i prywat- 
ne, instytucje ubezpieczeniowe i t. d. winny na- 
dal, jak dotychczas, udzielać we własnym za- 
kresie ułatwień w sprawie spłaty zobowiązań 
rolniczych. Jak wiadomo, dotychczas załatwio- 
ne zostały częściowo sprawy, wymienione w 
punktach: pierwszym, piątym i szóstym. 

Nad ich uzupełnieniem oraz nad dalszą ra- 
cjonalną ochroną gospodarstw wiejskich przed 
natarczywością wierzycieli obradują obecnie 
specjalne komisje w Ministerjach: Sprawiedliwo- 
ści, Skarbu i Rolnictwa i w organizacjach rolni- 
czych. 


JĘCZMIEŃ BROWARNY 


Powszechnie obserwowane dziś utrudnienia importowe 
przybierają we wszystkich niemal krajach coraz ostrzej- 
szą formę. Jednocześnie wzmaga się walka konkurencyj= 
czasowych rynków zbytu. Ponieważ nic nie zapowiada w 
najbliższej przyszłości złagodzenia obecnego stanu rzeczy, 
musimy wytężyć wszystkie siły, by w walce tej nie dać 


ciężaru składać na karb Rządu. Przeciwnie, całe spote- 
czeństwo musi zdawać sobie sprawę z groźnego niebez* 
pieczeństwa i złączyć swe siły w zgodnym wysiłku. 

Wiadomo powszechnie, że utrzymanie aktywności na- 
szego bilansu płatniczego zależy w pierwszym rzędzie od 
dobrego bilansu handlowego. Dlatego utrzymanie naszego 
eksportu na odpowiednio wysokim poziomie jest sprawą 
pierwszorzędnej wagi. Jako kraj w przeważającym stop= 
niu rolniczy, dbać musimy o utrzymanie rynków zbytu na 
nasze produkty rolnicze. Niestety, zacieśniają się óńe co= 
raz bardziej, i 

Artykułem, który stańówił bardzo poważną pozycję w 
naszym wywozie i to zarówno w latach dobrych, iak i 
złych, był jęczmień. Polski jęczmień browarny jeszcze 
przed wojną znany był na światowych rynkach. Pozycję 
tę odzyskał po wóijńie. Obecnie jednak skutkiem spadku 
konsumcji piwa i ograniczeń importowych, eksport ięcz= 
miemia poważnie jest zagrożony. 

Sprawie eksportu polskiego jęczmienia poświęca arty- 
küt wstępny „Deutsche Getreide Zeitung“ z dnia 24 ub. m. 


na między państwami eksportowemi o utrzymanie > 


zacjię i kontrolę towaru eksportowego. Dzięki tym zarzą: 
dzeniom, całkowicie ucichły skargi, które jeszcze w ub. r. 
rozbrzmiewały między zagranicznemi odbiorcami polskie- 
go jęczmienia i które doprowadziły do zmniejszenia wy- 
wozu w r. 1930/31“. - 

W dalszym ciągu „D. G, Z.“ awraca uwagę na wszyst- 
kie te trudności, z jakiemi musi obecnie walczyć jęczmień 
polski. Należą tu wymienione już: zmniejszenie konsum- 
cji piwa, konkurencja jęczmienia innego pochodzenia (np. 
anatolijskiego), dewaluacja w krajach odbiorczych i 
wreszcie ograniczenia importowe w krajach, w których 
jęczmień nasz dotychczas znajdował zbyt. 


a . w 
Płynąca z tak autorytatywnego źródła ocena Sytuacji 
(zgodna zresztą z własnymi naszymi obserwacjami) nasu- 
wa następujące wnioski: 


1) należy jaknajenergiczniej przeciwdziałać rozszerze-. 
niu produkcii jęczmienia, zwłaszcza tam, gdzie nie ztiaj- 
duje on naturalnych pó temu warunków; 

2) iść w kierunku podniesienia jakości eksportowane: 
go ziarna dla zapewnienia mu zdolności konkurencyjnej w 
coraż tò trudniejszej walce o utrzymanie rynku, 

Już parę miesięcy temu inż. Ludwik Bernstein prze 
strzegał na łamach „Gazety Rolniczej‘ ‘przed bezkrytycz- 
nem zwiększaniem ilościowem produkcji jęczmienia, co 
przyniosłoby tylko nowe rozczarowanie rolniotwiu. Jeśli 


Artykuł cały utrzymany jest w tonie zupełnie objektyw= | zaś chodzi o podniesienie jakości ziarna, to widocznie zá- 
nym, jak zwykle zresztą w tem piśmie, Po zestawieniu | stosowana w kampanji bieżącej koncentracja eksportu i 
tegorocznego ekspottu pozostałych zbóż „D. G. Z.“ zatrzy- | eliminowanie firm, niestojących na wysokości zadania, wy- 
muje się specjalnie długo nad sprawą polskiego jęczmie- dała dodatnie rezultaty. Nowopowstały Związek Wytwór- 
nia, który w naszym eksporcie zajął tak poważne miejsce, ców Jęczmienia Browarnego przyszedł zdaje się bardzo w 
„co — głosi artykuł — związane jest istotnie z dobremt porę, jakkolwiek początek jego egzystencji przypadać hę- 
właściwościami, jakie wykazał tegoroczny zbiór jęczmie- | dzie na bardzo ciężkie chwile w dziejach eksportu nasze- 
nia polskiego. Nadto jakość ziarna została jeszcze popra- gò jęczmienia. 

wiona przez staranne sortowanie i czyszczenie. Te dą-| Słowa jednak poważnego dziennika niemieckiego są 
żenia do poprawienia jakości i w związku z tem podnie- chyba wymowne. Stanowić one winny nietylko ostrzeże- 
sienia poziomu eksportu były popierane przedewszystkiem mie, ale i zachętę dla naszych kół rolniczych w podjętych 


przez nowoutworzony polski Związek Wytwórców Jęcz- 
mienia Browarnego, który podejmuje dokładną standary= 


pracach organizacyjnych. 
Janusz Łoś, 


Z RYNKÓW ZBOŻOWYCH 


"Rynek amerykański nie zyskał w Ostatnim czasie no- 
wych realnych elementów haussy. Nawet przeciwnie, u- 
widoczniły się dwa fakty, które mogą działać in minus. 
A więc przedewszystkiem znany statystyk, Murray, opu- 
blikował wyniki swych badań, z których wynika, że ostat- 
nie zbiory w Stanach Zjednoczonych były wyższe, aniżeli 
podane zostały w urzędowych komunikatach. Murray 
twierdzi, że w dniu 31 grudnia 1931 r. zapasy pszenicy u 
farmerów wynosiły około 235 miljonów buszli, na rynek 
zostało rzucone z nowych zbiorów 506 mili. buszli, na za- 
siew zużyto 54 milj. b. i wreszcie spożyto na miejscu 129 
mili. b. Z zestawienia tego wynika, że zbióry wynosiły 
924 milj. buszli, podczas gdy oficjalna statystyka oceniła 
je na 891 milj. b. ę 

Drugim niepomyślnym objawem jest spadek cen na 
trzodę. Jak wiadomo, stan ilościowy pogłowia trzody 
chlewnej w Stanach Zjednoczonych podniósł się w ciągu 
ostatnich dwuch lat prawie o 10 milionów sztuk, przy- 
czem znaczne ilości zboża, nie wyłączając pszenicy, były 
obracane na paszę. Ponieważ przy obecnych cenach na 
| żywiec, skarmianie zboża, z wyjątkiem kukurydzy, nie 
opłaca się, następuje zatem zmniejszenie konsumcji zwie- 
rzęcej, co nie jest objawem korzystnym, „wobec istnienia 
wielkich zapasów zbóż. Równocześnie farmerzy przepro- 


ubiec innym narodom. Nie możemy przytem całego 


Zboże to zagraża coraz większą konkurencją nietylko jęcz: 
mieniowi, którego plony na całym Świecie były w ostat- 
nim roku małe, ale również i innym zbożom. Niebezpie- 
czeństwo ze strony kukurydzy jest tem większe, że przy 
istnieniu wielkich zapasów ze starych zbiorów (Rumunja 3 
mili. ton, Argentyna 10 milj. kwarterów), zbliżają się 10- 
we zbiory w Argentynie, zapowiadające się rekordowo; 
należy liczyć się, że kraj ten będzie posiadał fantastycznie 
«wielką nadwyżkę wywozową, mianowicie 55 milionów 
kwarterów, czyli 12 milionów ton. 

Wbrew tym czynnikom i pomimo to, że od pierwszych 
dni r. b. Rosja rozpoczęła załadowania, sytuacja na ryn- 
kach zbożowych nie była złą. W Kanadzie odegrał do- 
datnią rolę eksport z portów Pacyfiku do Chin, zaś w 
Stanach Zjednoczonych wiadomości z Kanady, rozpoczęcie 
wysyłki pszenicy do Niemiec (na zasadzie zawartego w 
grudniu kontraktu), przeznaczenie 40 miljonów buszli z za- 
pasów Federal Farm Boardu dla bezrobotnych, a wresz= 
cie korzystny wpływ wywarła utrzymana tendencja na 
ziełdach efektów. 

W portach europejskich stwierdzono wielki wzrost za- 
pasów zbóż w ciągu ostatnich tygodni, jak również w An- 
glii wzrost uchwytnych zapasów pszenicy o 700.000 kwar= 
terów w porównaniu do stanu z przed roku. Ponadto 


wadzają energiczną likwidację nadmiernej ilości trzody, | zmniejszył się przywóz pszenicy do Estonii o K, w po- 
'€o w rẹzultacie zmniejszy zapotrzebowanie na kukurydzę.' równaniu do przywozu w roku ubiegłym (300 — 500 ton 


„DZIEŃ POLSKI“, 15 stycznia 1932 r. 


Nr. 15 
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W Niemczech wobec wielkiego wzrostu pogłowia trzo- 
dy chlewnej (w 1924 r. — 19,9 milj. sztuk, w r. 1931 -— 
23,8 mili. sztuk), pojemność rynku zbożowego bardzo 
wzrosła. Na giełdzie w Berlinie notowano w Rmk. za to- 
nę: pszenica 222 — 224 (215 — 217), żyto 190 — 192 
(185 — 187), owies 134 — 142 (133 — 141), jęczmień 
148 — 152 (148 — 150). 

Na rynkach krajowych usposobienie spokojne. 


miesięcznie, wobec 2.000 ton), a także nastąpiło olbrzy- 
mie, bo dochodzące do */e zmniejszenie importu zbóż do 
Włoch. 

W Czechosłowacji z wyjątkiem kukurydzy argentyń- 
skiej (56 k. cz. za 100 kg.) nie obracano zbożem zagranicz- 
nem. Zboża krajowe notowano w koronach czeskich za 
160 kg.: pszenica 135 — 148, żyto 140 — 143 i jęczmień 
120 — 126. Ze wszystkich zbóż jedynie jęczmień mer] 
ny cieszy się lepszym popytem. 


EKSPORT DREWNA DO FRANCJI 


Wczoraj nastąpiło ostateczne uzgodnienie poglądów | miarodajne przez francuskie punkty graniczne przy przyj- 
pomiędzy paryską ambasadą Rzplitej a rządem francuskim | mowaniu nadanych przez polskich eksporterów transpor= 
w sprawie warunków wykonania dostaw drewna z tytułu | tów drewna, 
przyznanego nam kontyngentu. Jak wiadomo, francuski kontyngent drewna dla Pol- 

W myśl tego uzgodnienia poglądów zostało przyjęte | ski obejmuje łącznie 22.217 ton, z czego 60% przypada na 
za podstawę że zaświadczenia wywozowe, wydane przez przemysł prywatny, 40% zaś na lasy państwowe. 


Dokąd to prowadzi? 


Tragiczne położenie, w którem się znajduje nasze rol- 
nictwo, pogłębia się jeszcze przez całkowite lekceważenie 
sobie przez komorników wartości wszelkich wytworów 
rolniczych. Dowodem tego jest sprzedaż inwentarzy po 
cenach Śmiesznych, np. u jednego z osadników w powie- 
cie brodnickim komornik zajął za sumę 1.038 złotych całą 
chlewnię, przyczem oszacował maciory wagi z górą 150 
kg. każda po 50 złotych sztuka, Świnie bekonowe po 20 
złotych sztuka, a prosiaki po 10 złotych sztuka. Mało te- 
go zajął jeszcze kilka jałowic, szącując każdą po 60 zł. 
Wartość rynkowa zajętych sztuk dochodzi 4.000 zł. 

Jest jasne, że komornicy w większości wypadków nie 
posiadają żadnych podstaw do wyceniania wartości pro- 
duktów rolniczych i koniecznem jest powołanie specjalnych 
komorników rolniczych ze znajomością produkcji rolniczej 
i wartości jej produktów. 

Komornik, przeprowadzający egzekucję czy admini- 


połskie organizacje wywozu drewna będą uznawane za 


KRONIKA SKARBOWO - PODATKOWA 


WYŁĄCZENIA OD PARCELACJI 


Pani Joanna R., właścicielka dwuch folwarków w po- | 


wiecie miechowskim, stanowiących wspólną jednostkę ad- | 
ministracyjną, prosiła o zwolnienie od obowiązku parce- | 
lacyjnego całych tych nieruchomości na zasadzie art. 4, 
15 ustawy o wykonaniu reformy rolnej z 28.XII 1925 r. 
O ile chodzi o wyłączenia z art. 5, prosiła właścicielka o 
wyłączenie 170 ha z tytułu wytwórczości nasiennei (bura- 
ków i marchwi pastewnej), hodowli koni dla celów woj- 
skowych oraz wybitnie intensywnej produkcji i melioracyi 
rolnych. Dochodzenie komisyjne, przeprowadzone przez 
władze rolne na miejscu „ustaliło, że ogólny obszar obu 
majątków wynosi około 537 ha, w tem gruntów ornych 
400 ha, lasów 116 ha, sadów 7,5 ha, nieużytków 3,ha, a 
wód, dróg i pod budynkami 10,6 ha, 

Zaproszeni przez właścicielkę rzeczoznawcy wydali 
opinię, że tak ze względu na dawną i wysoką hodowlę ko- 
ni, jak i hodowlę nasienną, selekcję zbóż i prace do- 
świadczalne, obszar majątków nie może być uszczupłony 
bez szkody dla tych hodowli. Do tego zdania przychylił 
się przedstawiciel Min, Rolnictwa, lecz przedstawiciel Min. 
Reform Rolnych wyraził zapatrywanie, że należy 60 ha 
przeznaczyć na parcelację, celem t. zw. „upełnorolnienia'* 
karłowatych gospodarstw. Okręgowy Urząd Ziemski w 
Kielcach wypowiedział się za pozostawieniem przy mająt- 
ku około 290 ha — z przeznaczeniem reszty, t. i. około 
119 ha na parcelację i upełnorolnienie. Orzeczenie to, 
wydane na zasadzie art. 4 powołanej na wstępie ustawy, 
zostało na skutek odwołania właścicielki zmienione przez 
Min. Reform Rolnych, które orzekło, że należy zwolnić 
100 ha z art. 5, ponieważ maiątek prowadzi hodowlę koni 
zarejestrowanych, reprodukcję buraków, marchwi i zbóż. 
Ta ostatnia decyzja ministerjalna została zaskarżona przez 
właścicielkę do N. T. A., który w tej sprawie ustalił na- 
stępuljący stan faktyczny i prawny: 

Pozwane ministerjum w odpowiedzi na skargę stawia 
wniosek na pozostawienie skargi bez rozpoznania, ponie- 
waż decyzję o wyłączeniach z art. 5 ustawy o wykonaniu 
reformy rolnej w myśl punktu 3 tego art. pozostawiono 
swobodnemu uznaniu władzy. Wniosek ten, o ile doty- 
czy art. 5 zasadniczo nie jest pozbawfony słuszności. W 
niniejszym wypadku chodzi o wyłączenia dla celów zo- 
spodarstwa nasiennego i hodowlanego, które, po za ogra- 
niczeniem dla kontyngentu 550.000 ha nie są zależne od 
dalszych przepisów ustawowych, tak, że decyzje władz 
ziemskich co do tego rodzaju wyłączeń pozostawione są 
ich swobodnemu uznaniu. Okoliczność ta jednak nie wy- 
łącza jeszcze sama przez się właściwości N. T. A., który 
powołany jest do orzekania, czy władza pozwana nie 
przekroczyła granic swego swobodnego uznania I czy po- 
stępowanie było prawidłowe, 

W "niniejszym wypadku skarżąca zarzuca obrazę § 13 
Rozp. Wyk. z dn. 7.XII 1926 r. w brzmieniu ustałonem 
rozporządzeniem z dn. 30.X 1928 r. (poz. 903 Dz. Ust.) 
przez to, że przed określeniem wyłączeń z art. 5 winien 
był Okr. Urz. Ziemski określić wyłączenia z art. 4 usta- 
wy z dn. 25.XII 1925 r. Zarzut ten uznał N. T. A. za 
trafny, albowiem przepis $ 13 powołanego wyżej rozp. 
wyraźnie głosi, iż w wypadku, gdy właściciel prosi o wy- 
łączenia z art. 4 i 5 ustawy, — co właśnie miało miejsce 
w danej sprawie, — Okręgowy Urząd Ziemski prześle do 
Min. Reform Rolnych wniosek o wyłączenia z art, 5 dw 
piero po określeniu podstawowych norm władania z art, 4. 
Z akt zaś wynika, że w niniejszym przypadku władza po- 
zwana tego nie uczyniła. 

Z tych przyczyn N. T. A. uchylił zaskarżone orzecze- 
nie z powodu wadliwego postępowania i w wyroku z 2. 10. 
1931 L. Rej. 4310/29 ustalił następującą zasadę prawną: 

„Bez względu na to, czy właściciel nieruchomości 
ziemskiej prosił o wyłączenia z art. 4 ustawy z dnia 28 
grudnia 1925 r. (poz. 1 Dz. Ust. z 1926 r.) — podanie jego 
o wyłączenia z art, 5 tejże ustawy Okr. Urz. Ziemski 
prześle do Ministerium Reform Rolnych dopiero po okre- 
śleniu podstawowych norm władania z art. 4 powołanej 
ustawy“, 

Wyrok powyższy zainteresuje niewątpliwie szerokie 
sfery ziemiańskie, 


| wiązującą: 


giełdy towarowej dla uzyskania orjentacji w cenach. I- 
terwencję władz w tak jaskrawych wypadkach lekcewa- 
żeni sobie wartości uważamy za konieczną. 


Zdarzają się takie wypadki, że różne instytucie, czy 
Kasy Chorych (w woj. poznańskiem i pomorskiem), czy też 
inne, gdy rolnik zalega ze składką, np. 50 złotych, wy- 
syłają komorników, którzy na miejscu przekonują się, że 
byli tu już inni, którzy zajęli to, co było do zajęcia. Nic 
nie wsórawszy, sporządzają protokuły i doliczają koszty 
egzekucji, w wysokości od 15 — 25 złotych. Rolnik więc 
ma zapłacić zamiast 50 zł. już 75 zł. 

W czyim interesie leży takie zbędne dalsze obdłużanie 
rolnictwa kosztami egzekucyjnemi? Mniej formalizmu w 
życiu gospodarczem jest b, pożądane. 


SPRAWY DROGOWE 


W ostatnich czasach N. T. A. rozstrzygnął kilka t. zw. 
spraw drogowych, z których dwie najcelniejsze $treszcza- 
my poniżej ze względu na ich ogólne znaczenie. 

Pewna firma drzewna, eksploatująca lasy Radziwił- 
łowskie w pow. nieświeskim, została w r. 1928 wezwaną 
o zapłacenie za nadmierne używanie dróg kwoty 1.540 zł. 
na rzecz gminy wiejskiej, w obrębie której wyrąb lasu 
się odbywał. 

Wydział powiatowy w Nieświeżu nie uwzględnił od- 
wołania firmy, wobec czego ta ostatnia wniosła do N. T. 
A. skargę, w której żaliła się na niewspółmiernie wysoki 
wymiar z rzeczywistym użyciem dróg (które trwało zale- 
dwe 4% miesięcy), dowodząc ponadto, że za ten okres 
uiściła już bardzo wysoką opłatę szarwarkową. Wydział 
powiatowy jednak nie wziął tej okoliczności faktycznef 
pod uwagę, jak również nie powołał podstawy prawnej dla 
swego orzeczenia. W ten sposób Wydział pow. utrudnił 
firmie obronę swych praw, a przeto naruszył istotne for= 
my postępowania administracyjnego. 

N. T. A. w motywach wyroku stwierdził, że władza 
pozwana istotnie nie rozprawiła się z zarzutami odwołania 
firmy i wbrew postanowieniom art, 75 i 94 Rozporządzenia 


Prezydenta Rzplitej z dn. 22.III 1928 r. o postępowaniu 
administracyjnem, nie przytoczyła powodów faktycznych | Wieksza część żyta zostałą już przez rolników sprzedana 


ani prawnych, dla których uznała wymiar gminy za pra- | (Pofad 60 proc.), w innych województwach, a mianowicie 
widłowy, tembardziej, że uchwała rady gminnej również | W Warszawskiem, łódzkiem, lubelskiem, wołyńskiem i poz- 
nie zawiera żadnej motywacji. Powyższe uchybienia u- | ańskiem zauważyć się daje silniejsza tendencja do za- 
znał N. T. A. za wadliwość postępowania zę szkodą dla | howania sprzętów do wiosny. 
firmy, gdyż uniemożliwiło ono należytą obronę jej praw — ZBIORY ZIEMNIAKÓW 
zarówno w postępowaniu administracyjnem, jako też wo- Zbiory ziemniaków poza województwem krakowskiem, 
bec szdu kasacyjnego i z tych powodów zaskarżone orze- | dotkniętem nieurodzajem (50 proc. zbiorów z 1930 r.) i wo- 
czenie uchylił (L. Rej. 4380/29). jewództwami: wileńskiem, nowogródzkiem, pomorskiem, 
* * $ lwowskiem i stanisławowskiem, gdzie plony w porówna= 
D miu z r. 1930 wyrażają się w 70 — 80 proc., wykazują w 
aoi M. ZZ STTTS baig pozostałych województwach nieznaczne wahania, Naogół 
Wójt w Rokietnicy wydał na polecenie Wydziału po- zbiór ziemniaków przedstawia się mniej pomyślnie, aniżeli 
wiatowego w Poznaniu w r. 1928 zarządzenie, którem na-| W T 1930. Ze względu na zły przebieg pogody w okresie 
wegetacji i wykopów ziemniaków we wszystkich woje- 


kazał Jerzemu K., przełożonemu obszaru dworskiego w í i 
Napachaniu, nawieść powłokę tłuczniową na drodze gmin- wództwach, poza województwem kieleckiem, łódzkiem i 
Śląskiem, przewidywane są duże straty na skutek gnicia 


nej, w odcinku, położonym na wspomnianym obszarze : z 
przy -przechowywaniu w kopcach. W związku z tem o- 


dworskim, warstwą żwiru grubości 2 cm., a sprzeciw jego F A é 
oddalił. Zarządzenie to zaskarżył K. do wojewódzkiego czekiwać można znaczniejszej zwyżki cen na ziemniaki, 


sądu administracyjnego w Poznaniu i w skardze, skiero- 
wanej przeciw wójtowi i wydziałowi pow. wywiódł, że 
utrzymanie tej drogi należy do powiatu poznańskiego, al- 
bowiem sejmik powiatowy jeszcze w r. 1909 drogę tę roz- 
budował na szosę, a koszty jej utrzymania rozłożył na 
przyległe gminy i obszary dworskie. Uchwałę tę zmienił „The Economist* angielski w numerze z dnia 9 b. m. 
wprawdzie sejmik w r. 1927, nakładając ciężar utrzymania | zamieszcza notatkę w sprawie wprowadzonych ostatnio w 
odnośnego odcinka drogi na obszar dworski, jednakowoż | Polsce ograniczeń przywozowych. 
ta uchwała nie pozbawiła mocy prawnej uchwały z roku | Zdaniem „Economist‘a“ nasze nowe ograniczenia przy- 
1909, a to dlatego, że droga ta została rozbudowana ma | wozowe są przedewszystkiem wyraźnie („clearly“) skie- 
szosę. „.|rowane przeciwko Niemcom, zabraniającym u siebie przy- 
Wojewódzki sąd adm. wdrożył postępowanie sporno- | wozu z Polski, a następnie ubocznie, przeciwko tym pań- 


y. czy sądową, winien przynajmniej czytać ceduły 


INFORMACJE 


— ZAPASY ZBÓŻ 

Pod wpływem wzrastających cen na zboże i przewi- 
dywania dalszej pomyślnej konjunktury, rolnicy mają na- 
ogół tendencję do magazynowania zboża. Tendencja ta 
uwidacznia się w silniejszym stopniu u większej własności, 
aniżeli u własności małej. Ścisłych danych co do posia- 
danych zapasów zboża przez rolników brak, 

W województwie wileńskiem, nowogródzkiem, pole- 
skiem, tarnopolskiem, stanisławowskiem i krakowskiem 


Zdanie „Ths Economist" o zakazach 
przywozowych Polski 


administracyjne i w r. 1929 wydał wyrok, mocą którego stwom Europy Środkowej, które ostatnio wprowadziły za- 


zniósł zarządzęnie wójta, zwalniając powoda od obowiąz- | kazy, ograniczenia i utrudnienia przywozu z Polski, głó- 
ku naprawy wspomnianego odcinka drogi, a to dlatego, że | wnie w zakresie węgla, nierogacizny, oraz produktów Spo- 
przez zamianę drogi gminnej na szosę stworzono nowy żywczych. Chociaż dopiero wyznaczone kontyng «nty wy- 
środek komunikacyjny, zupełnie odmienny od poprzedniej | każą, jak silnie i w jakich kierunkach pójdzie polska poli- 
drogi, wskutek czego obowiązek utrzymania drogi bitej tyka zakazów przywozu, jednak już dzisiaj można stwier- 
przeszedł z adjacentów na ten związek komunalny, który | dzić, że będzie zastosowana polityka zróżniczkowania za- 
tę szosę pobudował, to jest na powiat poznański. kazów w stosunku do tych państw, które nie wstrzymują 

Wyrok ten został przez poznański Wydział pow. za-|u siebie przywozu z Polski, 
skarżony do N. T. A., który skargę jednak oddalił, za- Komunikując o nowej podwyżce stawek celnych od 
wierdzając tem samem zaczepiony wyrok poznańskiego | znacznej ilości towarów „The Economist" zaznacza, że w 
sądu administracyjnego. 

Przy tej sposobności N. T. A, ustalit w wyroku L. Rej. 
5078/29 następującą zasadę prawną, jako normę odtąd obo- 


przy wwozie przez Gdynię, co wyraźnie wskazuje na fakt, 
że przywóz zagraniczny do Polski, idący bądź z Niemiec, 
bądź przez Niemcy, zostanie ograniczony albo bezpośred- 
„Droga, służąca do publicznego użytku, a położona na | niemi zakazami albo też cłami prohibicyjnemi. 
obszarze dworskim w b. dzielnicy pruskiej, nie jest drogą 
gminną w rozumowaniu art. 1 p. 4 ustawy o drogach z 
dma 10.XII 1920 r. i winna być aż „do ewentualnego jej 
przekazania właściwemu Związkowi samorządowemu u- 
trzymana według dotychczasowych przepisów (art. 38 


i "39)", 


chosłowacji, Łotwy i Rosji Sowieckiej. Możliwe jest ró- 


wielu wypadkach podwyżka cła nie będzie obowiązywać $ 


Te same ograniczenia, lecz w formie zmodyfikowanej, 
zastosowane będą w stosunku do przywozu z Austrji, Cze- 


wnież — zdaniem Economist'a, że pewna ilość ograniczeń —_ 
będzie zastosowana do Francji, jako odwet za ostatnie o- 
Dr. LG, graniczenia francuskie w stosunku do przywozu z Polski ` 
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SZACHY 


ZADANIE Nr. 197. 
KAZIMIERZ PRAGIERT, WARSZAWA 
(oryginalne), 


MAT W 2 POSUNIĘCIACH 


ZADANIE Nr. 198, 
F. KOVACS, BUDAPESZT 
Magasinet 1931. 


MAT W 2 POSUNIĘCIACH 


* Partja. Gulbransen — dr. Skalicka, Grane na olim- 
piadzie szachowej w Pradze 1931, 

1) e4—<6, 2) g3—d5, 3) exd—cxd, 4) Sg2—Sc6, 5) d4— 
Si6, 6) Sc3—Sf5, 7) Sf4—e6, 8) Sge2—Gd6, 9) 0-0—Sxi4, 
10) Sxf4—Hb6, 11) Sa4—Hxd4, 12) Hxd4—Sxd4, 13) c4— 
dxc, 14) Sc5—o-o!, 15) Widl—e5, 16) Sd5—Sxd5, 17) Sxd5 
—Sg4!, 18) $xb7—Wb8, 19) f4—Sxdi, 20) Wxdi—Wid8, 
21) Kf2—exf, 22) gxi—Śe6, 23) Wxd8f—Sxd8 i białe pod- 
dały się. 

* W czwartek, dnia 7 stycznia r. b. w lokalu klubu 
szachowego w Warszawie odbyło się zebranie Warszaw- 
skiego Koła Problemistów, na którem mistrz M. Wróbel 
wygłosił referat na temat „valve“ i „bivalve“. Po krót- 
kiej dyskusji obecni zademonstrowali swoje nowe kompo- 
zycie. M. in. na uznanie zasługują kompozycje p. K. Pra- 
gierta, zarówno pod względem wykończenia pomysłu, jak 
i dość precyzyjnego wykonania. Nasi czytelnicy mają o- 


kazję do stwierdzenia, iż narodził się w Polsce nowy kom- 


pozytor dwuchodówek (patrz zadanie Nr. 193). 

* „Słowo Polskie“ posiada dział szachowy, podpisy- 
wany inicjałami S. L. W jednym z działów p, S. L. dość 
iadowicie i przejrzyście zaznaczył, iż miał do czynienia z 
plagiatem jednego ze swych współpracowników zadanio- 
wych. Tego rodzaju dość lekkomyślne twierdzenie, albo- 
wiem idzie o znanych w Polsce i zagranicą kompozyto- 
rów, popiera p. S. L. faktem wcześniejszego wydrukowa- 
nia wyróżnionego na konkursie prototypu zadania, Obja- 
Śniamy tą drogą p. S. L., iż autorzy obu zadań: M, Wró- 
bel i L. Tuhan-Baranowski, porozumiewali się ze sobą w 
tej sprawie przed umieszczeniem zadania w rubryce „Sło- 
wa Polskiego“, oraz że obydwie prace zostały skompono- 
wane prawie jednocześnie, miały zaś zupełnie inny pierwo- 
wzór: zadanie Havla, wyróżnione na konkursie Trolihalten 
1930 pierwszą nagrodą ex-aequo i zupełnie odmienne zało- 
żenie ideowe. M. Wróblowi chodziło o połączenie gry 
czarnych i białego gońców, L. Tuhan-Baranowskiemu zaś o 
trzykrotną grę jednego czarnego gońca. Jest to zresztą 
zupełnie oczywiste przy pobieżnej nawet analizie zadania, 
na jaką zdobyć się może każdy kompozytor zadań szacho- 
wych. Zarzut „Słowa Polskiego" zadziwia nas głównie z 
tego powodu, iż pseudonim „S, L.“ pozwala domyślać się 
w osobie redaktora rubryki znanego kompozytora samo- 
matów. 

* Kilka amerykańskich towarzystw radjowych i okrę- 
towych sfinansowały olbrzymią podróż propagandową 
d-ra Aleksandra Alechina. Mistrz Świata uda się z Mar- 
sylii przez Port Said, Indje, Szang-hai, wyspy Hawai do 
San Francisko, w czasie ołimpjady obecny będzie w Los 
Angelos, gdzie rozegrany zostanie specjalny turniej z jego 
udziałem, W poszczególnych miejscowościach rozegra 
Alechin seanse symultanowe i à l'aveugle, oraz partje z 
zegarami z poważniejszymi przeciwnikami, m. in. tak zwa- 
Podczas podróży okrętem rozegra 
on partje radjowe. 


„DZIEŃ POLSKI“, 15 stycznia 1932 r. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA MATEMATYCZNEGO 
Z DNIA 30,XIL31 


send 9567 
more = 1085 
money 10652 


(Dobre rozwiązania nadesłali pp. Broniewski, Edelman 

i Cywiński). 
SKRZYNKA POCZTOWA 

WP. Cywiński, Kraków. — Rubryka bridge'owa uka- 
zuje się w wydaniu niedzielnem naszego pisma. Pańska 
dwuchodówka z dnia 5.1.32 okazała się zupełnie aktycypo- 
wana przez zadanie: L. Bajot, I Echiquier 1927, będące ści- 
słem zwierciadlanem odbiciem pańskiej pracy. W sprawie 


zapisania się do koła problemistów proszę zwrócić się doi Poż. Inw. 


p. A. Goldsteina, W-wa, ul. Złota 44, 


Ruch wydawniczy 


„WIARUS* 
Zeszyt 2 organu podoficerów, zawiera w całym sze*' 
regu, jak zawsze interesujących i ciekawie ilustrowanych 
prac, apel do podoficerów gen. Bolesława  Wieniawy- 


Długoszówskiego. Apel ten pisany z ogniem, humorem 61 


werwą jest doprawdy gwoździem numeru. Generał Wie- 


niawa nawołuje do tego, by wojsko Śpiewało polskie pio- j 


senki. Świetne ilustracje Ryszkiewicza i załączone obok 
dwa wiersze Wieniawy p. t. „Krakowiak szwoleżerski“ i 
„Katechizm ułański*, składają się na piękną, wysoce arty- 
styczną całość. 

Nie wątpimy, iż „Apel“ zrobi swoje. Takich zeszytów, 
jak omawiany przez nas obecnie, życzymy „Wiarusowt”* 
jaknajwięcej. 


PONIEDZIAŁEK 
18 stycznia 


11.45 — Przeglad bież. 
Płyty gramofonowe. 13,40 — Radjowy uniwersytet rol- 
meczy. 14.50 — Płyty gramofonowe. 15.15 — Przegląd 
komunikacyjny. 15.25 — Odczyt z cyklu dla nauczycieli. 
' 15.50 — Płyty gramofonowe. 16.20 — Lekcja fezyka fran- 
cuskiego, 16.40 — Płyty gramofonowe. 17.10—Odczyt. 
17.35 — Muzyka lekka | taneczna z kaw. „Qastronomia*. 
19,15 — „Bieżące wiadomości rolnicze”. 19.35 — Płyty 
gramofonowe. 19,45 — Pras. Dz. Radiowy. 20.00 — 
Felieton: „Najmłodsze lata Fryderyka Chopina". 20.15—, 
„Wesoła para“ operetka w 3-ch aktach C. M. Zlehrera, w 
radiofonizacii i reżyserii M. Makowieckiei. (Pierwszy raz) 
Kapelmistrz — W. Elszyk. 22.15 — Felieton p. t. „Rewia 
paryska*. 22,40 — Muzyka taneczna. | 


| 
Aresztowanie i zastrzelenie studenta 


Przy ul. Dalekiej 6 zamies”kujs od 15 lat Karol Gra- 
dewski, ślusarz w warsztatach kolejowych na dworcu x 


nym, z żoną Bronisławą i 3-$vnami: 17-letnim Ryszardem, 
(IIf kursu państwowej szkoły hand'owej im. Roeslerów) 21- 
letnim Tadeuszem, studentem Wolnej Wszechnicy Polskiej 
i 238-1etnim Henrykiem studentem Uniw. Warsz, wydzisłu 
prawnego. W ub. czwartek o godz. 22, do mieszkania Gra- 
dowskich przyszło 3-wywiadewców urzędu śledczezo w to- 
warzystwie mundurowego policjanta. Przybyli zapytali się 
czy nie ma w tym lokalu człowieka w palcie z kołnierzem 
oposewym. Otrzymawszy odpewiedź przeczącą, jeden z wy- 
wiadowców przedstawił nakaz rewizji. Niezwłocznie przystą- | 
piono de b. szczegółowej rewizji w całym lokalu. 


W domu powstała rozpacz. Wraz z Henrykiem udał się 
brat jege Rysz»rd. Przedstawiciele policji wraz ze starszym 
Gradowskim udali się do piwnicy należącej de G. I tam do- 
kerano szczegółowej rewizji, która nie dała jednak żadnego 
(wyniku Natomiast w kosytarzu piwnicy znaleziono między 
beczkami zwinięte w rulety arkusze bibuły komunistycznej, 
Po rewizji w piwnicach wywiadowcy wraz z zatrzymanym 
Henrykiem udali się do mieszkania dozorcy domu, Jana Stę- 
pniewskiego, gdzie sporządzono protokuł. Następnie jeden z 
wywiadowców udał się po taksówkę, do której przeniesiono 
| prase i znalezioną bibułę komunistyczną, W momencie gd 
| zatrzymany wychodził z bramy na ulicę, w otoczeniu przed- 
| stawicieł: policji, zaraz na ch dniku rzucił się de ucieczki w 
stronę ul, Tewarowej. Widząc to wysladowch zarządzili po- 
ścig, krzycząc kilkakrotnie „:Stój*!. Następnie dali około 12 
strzałów z rewolweru. Przed domem Grójecka 1, uc.k'jący 
zachwiał się i upadł, trafiony kilkoma kulami w plecy. Przy» 
były wkrótce lekarz Pogotowia stwierdził już śmierć, 


Rewizja trwsła prawie do godz. 1. Wynikiem jej było 
znalezienie drewnianej prasy introligatorskiej, używanej swe- 
go czasu przez najmłodszego syna Gradowskich, który zaczął 
uczyć się introligatorstwa. Nadto zabrano zeszyt z notatkami 
z doktryn ekonomicznych Gide i Rista, sporządzanemi przez 
najstarszego syna G. Po dokonaniu rewizji w mieszkaniu jeden 
z wywiadowców oświadczył, Henrykowi GQ. te jest aresz- 
towany. i 


Prasy Polskiej. 12.10 — 22,00, 


Nr. 15 


GIEŁDA WARSZAWSKA 
NOTOWANIA URZEDOWE z da. 15.1 
WALUTY 

Dolary 8.91. Holandja 358.45. Belgja 124.05. 
Szwajcarja 173.95. Londyn 31.35 — 31.30. No- 
wy Jork 8.921. Paryż 35.02. Praga 26.41. 
Sztokholm 173. 


W obrotach prywatnych płacono za 1 ru- 
bla złotego 5.08 zł. 


PAPIERY PROCENTOWE 


3 proc. poż. Premj. Bud. 32 — 32,25. 4 proc. 
Ser. 92. 4 proc. Poż. Inw. 84.50. 
4 proc. Poż. Premj. Dol. 43.50 — 44. 8 proc. L. 
Z. B-ku Roln. 94. 8 proc. L. Z. B-ku Gosp. Kraj. 
94, 7 proc. L. Z. B-ku Roln, 83.25. 7 proc. L. 
Z. B-ku Gosp. Kraj. 83.25. 8 proc. Obi. B-ku 
Gosp. Kraj. Bud. 93. 5 proc. Państw. Poż. Kon- 
wersyjna 34. 6 proc. Poż. Dol. 56. 7 proc. Poż. 
Stabil. 54.75 — 55.50. 5 proc. L. Z. m. W-wy zł. 
51. 4 i pół proc. L. Z. zł. 41.50. 8 proc. Miej- 
skie zł. 63.15 — 64 — 63.40. 8 proc. L. Z. m. 
Częstochowy 55.50. 10 proc. L. Z. m. Siedlec 


AKCJE 
Bank Polski 103. 


Rynki zbożowe i towarowe 


ZIEMIOPŁODY 


WARSZAWA, 14.1. Notowano parytet wagoń 
Warszawa za 100 kg. w handlu hurtowym w tła- 
dunkach wagorowych: żyto 27.00—27,50, pszenica 
dworska 26.75 — 27.25, pszenica zbierana 26,25— 
26.75, owies zbierany 22.0) — 23.00, owies 
jednol. 24.00—25,00, jęczmień na kaszę 21.50— 
jęczmień browarowy 23.50—24.50, groch 

olny jadalny 27.00 — 30.00, groch Victoria 32 — 
6.00, rzepak zimowy 34.00 — 35.00, koniczyna 
czerwona surowa bez grubej kanianki 175—200, 
koniczyna czerwona bez kanianki o czystości do 
97% 220—260, koniczyna biała surowa 250—350, 
koniczyna biała bez kanianki o czystości do 
974 360—420, mąka pszenna luksusowa 45.00— 
52.00, 4/0 40—45, mąka pytlowa 41—44, sitkowa 
32—33, razowa 32—33, otręby pszenne szale 16.25— 
16.75, średnie 15.50 —16.00, żytnie 14.50—15.00, ku- 
chy Iniane 24.50-25.50, rzep. 20.00-21.00, słoneczni- 
kowe 40—44% 21.00—22.00, ziemniaki jadalne —, 
Obroty nadal duże przy usp. spokojnem. 

POZNAŃ, 14.1. Żyto 27.05——,=—, pstewfca 2450- 
24.75, jęczmień przem. a) wagi 64—66 kg. 20.25—21.25, b) 
wagi, 68 kg 22.00 -- 28,00, jęczmień browaroewy 24,50— 
26.00, owies 21.50—22.00, mąka żytnia 65 proc. 37.50— 38,50, 
pszenna 65% 35.75—37.75, etręby żytnie 15.75—16 25, pszenna 
14.00—15.00. »szenne grube 15,00— 16.00, rzepak 32.00 —33.00, 
gorczyca 33—40, groch Victeria 24—28, Folgera 29—32, zie- 
mniaki fabryczne za kg. proc. 20 groszy, seradela 25—28, 
koniczyna czerwona ————, biała ————, szwedzka — - 
—, odtłuszczona tółta ——,—,—, przelot 260—300, tymote- 
usz 40—45, rajgras* angielski 50—60, płatki ziemniaczane 
3.6), słema luźna ——,—,—, nadneteckie — —— —, praso- 
wane , makuchy lniane — — —, rzepakowe —, — —, słoneczni- 
kowe ———, Usp. spokejne. 


LWÓW, 14.1. Ceny giełdowe za 1C0 kg. parytet Podwo- 
łoczyska: pszenica dworska 24,25 —24,75, żyto małopolskie 
jedno ite 25.50—25.,50, zbiorowe 24.50—24.75, owies dworski 
22.75—23.25. Usposebienie spekojne. 


Biuletyn meteorologiczny 


Dziś o godz. 10-ej w Warszawie ciśnienie 766.2 na po- 
ziomie 120 m. temperatura 0.2 C°, wilgotność 98%, stan 
nieba pochmurno (mzła). 

Prawdopodobny przebieg pogody w Polsce: pochmur- 
no i mglisto miejscami drobny deszcz lub dżdża. Nocą 
temp. w pobliżu 0°, dniem do + 5°, słabe, potem umiarko- 
wane wiatry południowo-wschodnie i południowe. 


Rz dca wykształcony, do- 
3 świadczony, prakty- 
czny rolnik, hodowca, organi- 
zator, dziesięcioletnia prakty- 
ka, świadectwa, referencje. 
Warunki skromne, zmieni po- 
sadę. Kazimierz Walaszkowski, 
maj. Czołczyn p-ta Lutomiersk. 


strzelec lub służący 
Szofer żonaty lat 33 z do- 
bremi świadectwami i z kilko- 
letnią sz w koo za- 
wodach poszukuje y sta- 
łej ed 1.1V.1932. Zgłeszenia 
preszę skierować de „Dnia 
Polskiego” pod „Szofer-strze- 
lec". 3887 


OGŁOSZENIA: Za wiersz milim. szerokości szpaity redu W tekście GO gr., rekifyny 40 gr., nekrelegi de 80 mm. 20 gr, ie 1680 mm. 40 gr. wyżej 


Zwyczajne (6 szp.) 15 gr., tabel. | oyfrewe (u szpalit) :J35 gr. 


Drobne za wyraz 168 gr. Posady | prace (poszukiwane) ag 


wyraz £ gr. Ogłoszenia fantazyjne | frm zagranieznysh © 100 preo. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń admin. nie odpowiada. 


- PRENUMERATA: w 


Warszawie z odnoszeniem 
domu oraz na prowinoji 


OPŁATA POCZTOWA UISZOZONA RYCZAŁTEM 


Zagranicą mea. 
zmiana adresu 


miesięcznie zł. 5. 


zł. 10. 
so gr. 


KONTO 
CZEKOWE 


P. K. O. Nr. 8575 


R O ERO KC CAE A OWY REY OC EC D E E CWE 


Wyd.: POL. POWSZ, SP. WYD. , 


Drukowana M „Drukarni Mazowieckiej”, Szpitalną 4 


Redaktor odpowiedzialny: SF. TELSZEWSKI 
EJ 
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